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DZIENNIK KIJOWSKI
Wy <sh©iv/.i oiKizr&itsie o gpci ziute i> «■; ram- w y ją tk iem  diii pofew ig l icznych .  

N u m e r  po jedynczy  ko sz tu ją  5 kop.
A d res  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  ul ica W a si lc z y k o w sk n  (Prorozna i  

Nr. fi ru g  Puszkińskiej) . ---Ttsl .  i f iH .
A dres  d r u k a m i :  ul. W aM U zykow ska  ,T M ivzna)  Nr 9. róg  l ’u- 

szk5r.skej. T e lefon  K>72.
Rękop isów n a d s y ła n y c h  do r e d a k c y i  nie zwraca  się.

Prenumerajji z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: roczne  8  m b..półrocznie 4 .& C . kwartalnie 2 . s d ,  miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyozein 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. i,*to, każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za ł-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Admimstracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

. W. Raczkowski. 14 Citó de Trecdse; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. \letzl & o-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 

W Żytomierzu p. K. Lenczewskiej. W.-Berdyczowska a. p. Swiderskiej.
1.

PoLiTzt*b zmar łe j  w Monte-Car lo  <1. 28 lutego 
( Ib  m a r r a )  r. b.

p .

.K az im ie ry  z /Aadeyskich

RAKOWSKIEJ
odb(xlzk‘ się w Ora to wie. w czwartek rano. 

Onia 15 (28) marca.

Leon Cieszkowski
zasnął w Panu, po ciężkiej chorobie, opatrzony SS. Sakramentami, 

d. 12-go marca 1 9 0 7  r., przeżywszy lat G7.
Zwłoki tymczasowo złożone v kaplicy na cmentarzu kijow

skim, będą przewiezione do grotu,w rodzinnych w Oratowic, o czem 
nastąpią osobno ogłoszenia.

Msza żałobna odbędzie się y koście!,' kijowskim dnia 
14-go ninr*a lim7 i\, o g. ll-cj, na które zbolała żona wraz z ro
dziną zaprasza krewnyc przyjaciół i znajomych. l )75 r

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 
Występy gościn. Solistki -logo Cesarskiej .Mości, p A. Bolskiej i art. Kamionskiega. 
Dziś, dnia i4-go marca op.: „Eugeniusz Oniegin", Tatiana p. lłolska. — W 
czwartek, d. 15-go marca, op.: „Rigoletto" Rigoletto—p. Kamionski.— W pią
tek, d. ] 0-go marca, op.: ,.T raviata“, VioleUa — p. Boiska. —  W solnkę, (I. 
17-go marca, op.: „Demon", Demon—p. K am ionski.— W niedzielę, d. 18-go 
marca w połud. oj).: „Rusałka", wieez. o p : „Faust", Małgorzata — p. B oiska .— 

c wtorek, d. 2i)-gu marca: ..Tosca", Skarpia— p. Kamionski. — W środę, d. 
fegp marca, op.: „Halka", Halka- -p. Boiska. - W czwartek, d. 22-go marca, 

” br.aeiis fcjjper Kupcra, op.: „Tanhouscr". — W piątelc, d. 21-go marca, ostatni 
występ p. A. Eolskiej. Bilety są do nabycia. 1111-,, 4

Teatr Beryomer. Kiisambie operetki charkowskiej.
W środę, d. 14 g , , marca, przy współudziale

p. N. D. GLORIA, po raz drugi:
„W e s o l a  w d ó w k

Początek o godz. 8-ej i pól wiecz.
W czwartek, d. 15-go marca, przy współudziale p. N. D. Gloriai

„Małżeństwo XX wieku*1. 1 )64— „— 2

T  a  a  j  m Q a Ia i  Dy lekcy a I. Iw Duwan-lorco\va
I eatr o O l O W C O W c b  Tow. R„s. Artysfc. Dramatycznych.

D Z I Ś ;

„Życie człowieka^ w 5-ciu a k t
L. Andrcjewa.

1084—,.—r> Reżyser: W. N. Dagmarow.
Bilety można nabywać w kasie teatru od godz. 10—8-ęj i od godz, G-ej 

do końca przed.stavue.nia.

i -

I.

Sala Polskiego Kluku „Ogniwo".
Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki. 

Tylko dwa gościnne występy artysty Warszawskich Teatrów  Rządowych 
p. TEODORA ROLANDA.

W środę, dnia 14-go marca 1907 r.

,-W s i e c h  w eso ły  dramat J. K isie lew sk iego .
Rolę Jerzego Boreńskiego odegra p. Teodor Roland.

W czwartek, dnia tr>-go marca 1907 roku.

„Błękitna", sztuka w W li ald. lv. Łozińskiej.
Rolę Dąbka wyminą p. Teodor Roland. Początek o godz. 8 ej.

Ceny m.ejsc: Krzesła i rzędu 8 rb. go k., 11—8 rb. 10 kop., III 1 JV — 2 rb. 
(.O k., V i VI— 2 rb. to k.. VII i VH1— 1 rb. co k., IX i X — 1 rb. 10 k„ XI 

XII—60 k., XllJ, XIV, XV i XVI—r.ó. Boczne bliżej sceny — i rb. 10 k. 
Boczne dalej sceny— 55 k. W ejście na salę—82 k.. dla uczącej się młodzieży 
22 k.^ Bilety sprzedają się \f księgami L. Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 85, 
1 w Klubie Polskim „Ogniwo-, a w dzień przedstawienia od g. 5-ej uo końca 
przedstawienia tylko w Klinuj „Ogniwo". 1107—fi— 5

K O N C E R TSala Klubu kupieckiego.
W środę. d. 14-go marca 

na kasę Wzajemnej Pomocy Stowarzyszenia muzyków orkiestrowych, oraz nu 
budowę ochronki przy towarzystwie dziennej opieki nad dziećmi robotników.

Ł. ! S T  Wacława Kochańskiego i J f i  i r f
można u Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35. 1095-4-4

Pierwszorzecmy Biograf The Express Bit/
Kreszczatik  Nr 25, naprzeciw ko poczty.

>>■ Nowy wspaniały program. Kompletna zmiana obrazów.
Wszystkie obrazy wyróżniają się swą treścią i pięknością.

Ę T sceny dramat' ze 'znanej pow. W iktora Hugo „Notre Dame de Paris", ws 
« H M c i  j-^co obrazy sprawiają na widzu niezaiarte głębokie wrażenie.

Efekty m orza, prześliczne obrazy, przedst. piękność natury, nęcą przyjemnie wzrok.
Widok starożytnego miasta Pompei! treści liist., budzi zaciekaw. Międzynarodowy sport zimowy, 
ładne i ciekawe obrazy. Podróż po Sum atrze. Sen rzeźb iarza  i inne sceny komiczne Polityk za-

czytany. Początek od godz. 5-ej do 12-ej w nocy. 2l79r

I M P O R T  K A W Y

J,  B.  J A N K I E W I C Z
poleca uznane za najlepsze gotowe misszan i KAWY PALONEJ 
wykwintnej w smaku i aromacie bardzo wydajne, w orygi- 
nalnem obanderolowanem opakowaniu, sprzedaż wszędzie

1 w sklepach własnych w Warszawie:
Sklep l ulica Wierzbowa 5, przy rogu Niecałej

2 Ma-szałkowska 60 między Wilczą a Piękną
8 Marszałkowska 137,
4 „ Nawy-Świat 29 przy Chmielnej
5 „ Nalewki 28 dom W-go Feindinda
fi „ Łóaż, Piotrkowska 95. 778-10-2

Ruskie Towarzystwo Schuckert & S-ka
Filia Kijowska (Prorezna Nr 3)

proponuje:

Motory na gaz ssany angielskiej fabryki ..Crossie y" 
z działającymi bez przerwy udoskonalonymi
generatorami.

------------------  1167— 1 0 0 - 1

Motory pracujące surową naftą patentowane, najnow
szej konstrukcyi angielskiej fabryki ,j)rossley4t.

c t f  © © © •
•  Restauracya |

JAR
Aleksandrow ska 45# wprost 

Chateau.
§  Wydajecodzicn.nabutelk.iszklank. ©  
©  drozdowskie, kuracyjne m arcow e©  
©  piwo. Tamż* sprzedaż hurtowa. ©  
© © © ©  U09-2-1 © © © ©

Cyrk „Hippo-Palace”
W środę, dnia 14-go marca, cyrkowe przedstawienie

w 8 ch oddziałach, na zakończenie walki:

walczą:

I) Frisztenskr i Mac-Donald,
2) Fos i Treycir.
3) Czarnecki i Cherbek,
4) Popławski i Bader.

Początek o godz. « i pół wiecz. Ll85-,.-8

~  Zakład ogrodniczy Edm unda K r is te r a  w Kijowie
w Przedmieściu Kureniówka, sklep KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. Po
leca Szanownej Publiczności zc swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
nzywne i kwiatowe. Z obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe

'zdobne, róże szlamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel-
ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 742— 10—5

Laoi nica dentystyczna. Kreszczatik Nr 27 : wprost Proreznej. Przyjm. 
doki. specyal. od godz. 9 do 9 wiecz. Kurac., plomby i usuw. bez bólu. Zapłata
podług taksy: porada i kurac. 30 kop., zęby sztucz. od 1 rb. 990—3—3

Powieści Zwarła Pskowskiego
Jasne wody 1.30
Uolorosa . . . .  1.20
Podniebie (wyczerpane, nowe 

wydanie w druku). . . 2.26
Do nabycia w księgarniach 

Wt. Idzikowskiego i innych.
1171-5-1.

K A L E N D A R Z .

14 (27) Środa— M atyldy Kr.
15 (28) Czwartek —  KlemeDsa.
IG (29) Piątek — Lufrozyny P.
17 (30) Sobota —  Józefa.
18 (31) N iodzio la— Oyrylla,
19 (1) P in ie d z .— Józefa  Ob!.
20 (2) \Vtoruk--W olfram a i).

Pol. Tow. MU. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59).  
Biaro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty  
od g. 6 —8  wiocz.

Biblioteka miejska: od 8  d o ;V  
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Na pochyłości.
(Korespo nden cyn wlosn a 

Kijowskiego").
.D ziennika

Petersburg, d. 7 2  marca.

W pierwszej swej korespondencyi 
pisałem, że wszystko Każe przewidywać, 
iż druga Duma tak samo, jak pierwsza, 
wejdzie pod znak kwestyi agrarnej i żo 
tu zaplączą się jej tak nogi, iż upaść 
będzie musiała.

Wcześniej, niż można było przypu
szczać, przewidywania te zaczynają się 
sprawdzać.

Na G-m posiedzeniu Dum.y prezes 
Gołowin na wstępie odczytał dwa wnio
ski poselskie. Oba dotyczą kwestyi 
agrarnej.

Pierwszy podpisany zestal przez 99 
członków Grupy pracy, Związku wło
ściańskiego i sympatyków ty cii stron
nictw. Drugi wyszedł od „Włościan 
umiarkowanych", podpisanych na 0 - 
znajmieniu w ilości 24.

Mamy więc już preludyum i to nie 
byle jakie.

Wniosek 99-ciu rozpoczyna się od 
stwierdzenia, że „kwestya rolna jes t  
jedną z najważniejszych w Rosyi" D a
lej idzie zapewnienie, że posłowie 0- 
trzymali od wyborców żądanie, aby 
jaknąjrychlej zajęli się rozstrzygnięciem 
sprawy agrarnej. W myśl tej potrze
by i tego żądania wnioskodawcy wno
szą, aby Duma wybrała komisyę, zło
żoną z 33-ch osob i jej powierzyła 0 - 
pracowanie projektu reform ziemskich.

Celem jednak or.yentacyl tych osób 
i dania 1111 dyrektywy ogólnej, wnio
skodawcy załączają „projekt zasadni
czych podstaw praw ziemskich", z gó 
ry zaznaczając, że on się niewiele ró 
żni od dawnego i zaledwie jes t  t j iko

uznpełnionem wydaniem projektu a- 
grarnego, opracowanego przez trudnwi- 
ków w pierwszej Dumie.

Przeczytajmy tę notatkę.
Jest, w niej przedewszystkiem postu

lat unarodów ienia ziemi. Jest  dalej 
pomysł ogóJno-narodowcgc zapasu zie
mi. Są wreszcie pomysły wywłaszcze
nia, „norma pracy", wynagrodzenie we
dług opinii komitetów miejscowych 
i t. d. Wszystko znane z poprzedniej 
akcyi roinej Dumy.

„Umiarkowani"' włościanie nie dołą- 
■ czają do swego wniosku żadnych 110- 
‘ tat. Proponują oni tylko, aby w u- 
znaniu, iż rozstrzygnięcie sprawy rolnej 
jes t  najpilniejsze, przystąpić do wybra
nia komisyi rolnej i to przed  wyborem  
wszelkich innych kom isyi. Komisya ta 
ma się składać proporcyonalnie z przed
stawicieli wszystkich frakcyi, lecz wło
ścianie rezerwują sobie więcej, n iż po
łowę miejsc, i to włościanie, wybrani 
ze swej własnej kuryi. Komisya ma 
wypracować i przedstawić Dumie pro
jek t  reformy agrarnej n i 1 później, niż 
za 2 miesiące.

Cóż teraz będzie?
Znamy stanowisko rządu względem 

projeKtów agrarnych kadecko-trudo- 
wiekich. Jest ono nieprzejednane. 
Wiemy, że rząd nie pozwoli na agita
c ję  rolną, która go tak drogo koszto
wała, i nie przystanie na to, aby try
buny Dumy stały się środkiem podnie 
cenią apetytów rolnych włościan. W 
ten sposób pomysły rolne drugiej Du
my, o ilcby poszły po torach pierwszej, 
nie mają żadnych widoków wcielenia 
się w życie.

Jeżeli tak, to większość Dumy nie 
może przystać na zmajoryzowanie jej 
przez chłopów, na wysunięcie ponowne 
kwestyi rolnej na czoło prac parlamen
tarnych i co najważniejsze — na nara
żenie diugiej Dumy na los pierwszej.

Jest  w tern państwie wiele więcej 
roboty fundamentalnej, niż regulowanie 
kwestyi rolnej. Są pilne potrzeby pra
cowania nad wprowadzeniem zasad 
konstytucyjnych nad ustaleniem rę
kojmi obywatelskiej. Tu właśnio jest 
początek, a nie gdzieindziej. Od tego 
trzeba zacząć, aby uczynić parlament 
źródłem nowego, odnowionego życia.

Druga Duma z początku zdawała się 
m rozumieć. Pisma różnego kierunku 
donosiły, że wyborcy w imię rozwoju 
zalecali posłom, aby naprzód walczyli 
o „wolę", a później dopiero o „ziemię". 
Dziś wszystko to zaczyna się wydawać 
złudzeniem. Jeszcze chwila, a zoba
czymy, jak  Duma zawróci na stare 
drogi, drogi pochyłe, fatalnie wiodące 
do upadku.

Wskazówki obu grup włościańskich 
niekoniecznie mają być w tej właśnie 
formie przez Dumę przyjęte i do ko
misyi odesłane. Być może nie znaj
dzie się dla nich odpowiedniej większo
ści. Ale dws, z nich fakty prawdopo
dobnie wypłyną: 1) obrady generalne 
nad kwestyą agrarną i 2) utworzenie 
komisyi agrarnej. Otóż obrady w peł
nej Dumie nie mogą nie wytworzyć 
sytuacyi, podobnej do zeszłorocznej, 
t. j. nie mogą nie zapanuwać psycho
logicznie nad atmosferą pracy parla
mentarnej, nie wziąć góry nad wszy- 
stkiemi innemi inieyatywami prawo
dawczemu, nie określić taktyki stron
nictw i ugrupowań w Dumie. Znajdzie 
się więc znowu Duma w błędnem kole 
projektów, których rząd nie zaakceptuje, 
które przeto nie wcielą się w życie, 
a natom iast rozbudzą nowy atak ape

tytów, stłumią wszelkie inne pragnie 
nia, rozpalą jedną jedyną żądzę w m i
lionach piersi chłopskich.

Można byłoby mieć nadzieję, że 11- 
tworzenie centrum zgasi niebezpieczną 
pochodnię. Ale, zdaje mi się, że wła
ściwie z powodu kwestyi rolnej cen
trum  nie da się utworzyć. Kadeci, jak 
wieści niosą, nietylko nie zmienili 
swego stanowiska zasadniczego w 
sprawie agrarnej, ale je  nawet silniej 
obecnie akcentują. Ze względów ta
ktycznych pójdą oni razem z lewicą 
włościańską, lubo pragnęliby odsunąć 
chwilę tego sojuszu jak  najdalej. Xrie 
jest to z pewnością ich życzeniem, aby 
sprawa agrarna zapanowała znowu nad 
ogóinem położeniem politycziu-m, lecz 
nie umieją temu zapobiedz. Duma 
chłopska zaczyna wypowiadać swoje 
„mocne", jak żądają demagouzy, siowo. 
Piersi chłopskie zaczynają grac odwie- 
cznemi namiętnościami, -leszcze to 
wszystko tai sie w sercach, jeszcze za
kłopotanie, zwykłe w nowej sytuacyi, 
każe włościanom zachowywać rozwagę 
i ostrożność, ale maluczko, a wybuch
nie okrzyk głodu z całej mocy i zagłu
szy najprawowitsze dążenia obywatel 
skic. Scevinus.

Sytuacya w parlamencie 
berlińskim.

Od miesiąca trwa już sesya parla
mentu niemieckiego w Berlinie i mimo 
przechwałek kanclerza państwa, ks. lłii- 
lowra, do żadnych pozytywnych uchwał 
w parlamencie niemieckim nie przy
szło. Osławiona większość konserwaty- 
wno-libcralna okazała się, jak  dotąd, 
chimerą ks. Billową, a dzienniki wol- 
nomyślne głośne i ;ż wypowiadają się 
przeciw rządowi kanclerskiemu, wyra
żając naganę, że dotąd nic nie uspra
wiedliwia w czynach liberalnych zapo
wiedzi ks. Biilowa. Także wśród kon
serwatystów mnożą się głosy, że współ
działanie prawicy z lewicą, konserwa
tystów ze stronnictwem wolnomyślnem, 
nie doprowadzi do żadnego pozytywne
go rezultatu.

„Frankf. Ztg" w długim artykule za
stanawia się nad programem rządowym 
i dochodzi do wniosku, że parlament 
niemiecki steruje pod fałszywą flagą. 
Stronnictwa wolnomyślne — pisze libe
ralny dziennik frankfurcki — z troską 
widzą, jak  rząd pozostaje bezczynny 
i jak za słowami nie idą czyny woino- 
myślne. A tymczasem rząd ciągle wzy
wa wolnomyślnych do wytrwałości i 
każe im oczekiwać na swe czyny, li
cząc na niezmienne zaufanie lewicy do 
rządu.

Skąd jednak ma przyjść zaufanie do 
rządu, jeżeli rząd nic nie czyni, aby je 
uzyskać? Stronnictwa wolnomyślne do
magają się, aby ich życzenia i postula
ty nietylko figurowały jako fa ta  mar
gana  w programie rządowym, która co 
chwila na rozmaito tony z ław kan
clerskiego rządu rozbrzmiewa, lecz że
by raz rząd przystąpił do ich urzeczy
wistnienia.

A tymczasem ze strony Socytdnej 
Demokracji spadają najcięższe oskarże
nia na giowę rządu. Ostatni tydzień 
rozpraw parlamentarnych w Berlinie 
byt nieustającym aktem oskarżenia we
wnętrznej polityki rządu niemieckiego. 
Rozpoczęła się ta rozprawa od interpe
lac ji  posła Albrechta, zapytującej rząd, 
jak usprawiedliwi gwałty wyborczo i 
agitacyę, prowadzoną przeciw stron
nictwom opozycyjnym przez rząd kan
clerski, komendę wojska, urząd mary
narski i urząd pocztowy, a przedtwszy- 
stkiem prowadzoną przez związek nie
mieckiej floty?

Na interpelacyę tę oświadczy! zastę
pca kanclerza, sekr. st„ hr. 1’osadow- 
ski, że kanclerz Billów odmawia odpo
wiedzi. Wobec tego zażądał poseł so- 
cyalistyczny, Singer, otwarcia dyskusyi 
nad tą  odpowiedzią rządu.

Wniosek taki, według regulaminu, 
wymaga poparcia przez 50 posłów. Za 
wnioskiem Singera głosowali socyaliści, 
Kolo polskie, centrum katolickie i nie
którzy wolnomyślni. Po przyjęciu wnio 
sku Singera, reprezentant rządu, hr. 
Posadowski, demonstracyjnie opuścił 
salę parlamentu—rozpoczęła się dysku 
sya, w której wykazano rządowi' nie
słychane nadużycia i gwałty. Pierwszy 
przemówił socjalista  Fischer, wskazując, 
że odmowa odpowiedzi na interpelacyę 
posła Albrechta jest  także odpowiedzią, 
i to bardzo wymowną. I nastąpiły fa
kty , dowodzące korupcji rządu, nadu
żyć i gwałtów wyborczych, którychby 
się nie powstydził rząd Banffyego na 
Węgizech, ani Żaden rząd korupeyoni-

stów bałkańskich. Okazało się przede
wszystkiem, że na czele korupeyonistów 
wyborczych, jako pierwsza hyena wy
borcza, stuł sam kanclerz, ks. Blilow. 
Przypomniały się wszystkie sztuki pre
fektów Napoleona HI, którzy robili 
przed pół wiekiem wybory powszechne 
wo F ranc j i  za pomocą wpływów rządo
wych, postrachu, nadużycia władzy u- 
rz*ędowej, gwałtu publicznego i teroru. 
Nic inaczej dziś postępował kanclerz 
niemiecki. Ctworzony został osobny 
fundusz, z którego opłacano rozmaitych 
agentów policyjnych, detektywów, szpi
clów, indywidua podejrzanej konduity, 
wypuszczone z krym inału katylinarne 
figury, za pomocą których kanclerz ro
bił wybory

Z tajnych funduszów' dyspozycyjnych 
używano pieniędzy na wybory. Kan
clerz sam przyznał, że użyto 30.00U in., 
co do których zapewnił, że płynęły z fun
duszów prywmtnych.

A do ilu tysięcy i milionów kanclerz 
się nie przyznał, tego dziś nikt nie 
uojdzm. Minister v. Koller otrzymał 
trzy razy po 10 ,0(>0 m., ks. Hiilow sam 
wysłał 30,000 m. związkowi flo’y nie
mieckiej na agitacyę wyborczą, ale 
wszystko to jest liiczem wobec fundu
szów, które złożyła giełda berlińska. 
Wzamian za to ks. Bulów przedłożył 
projekt ustawy giełdowej, dowodząc 
tym sposobem, jak  ściśle związanym 
jest rząd niemiecki z giełdą berlińską.
Z tych pieniędzy powstała większość 
rządowa w parlamencie. Listy kancle
rza do*-generała Keima, ogłoszone przez 
centrowy organ „Baysischer Kurier" 
odkryły całemu światu ohydę korupcji 
wyborczej w Niemczech. Pokazało się, 
że' rząd, generalny sztab, marynarski 
urząd, giełda, wielki przemysł—wszy
stko to było wspólnikami w wielkiem 
oszustwie, którem są wybory powsze
chne w Niemczech w styczniu 1907 r. 
Przewodniczący komisyi wyborczej w 
Prusach wschodnich posunął się nawet 
do tego, że wyciągał z urny wyborczej 
karty  głosowania już oddane i w ich 
miej'sec wkładał własne karty głoso
wania, na kandydata rządowego opie- 
wmjąoe-

Poseł Fischer zakończył swą dwugo
dzinną mowę słowami: „Kanclerz pań
stwa, nie przebierając w środkach wy
gra t na loteryi wyborczej, wy grata de
magogia bez skrupułu i z góry plano
wo dziaiająca korupcja. Jeżeli w tym 
parlamencie jest Doezucie sprawiedli
wości i prawa, to powinnyby wszystkie 
mandaty bloku rządowego być uznane 
za nieważne. Ale większość ma wła
dzę, a zatem jes t  w prawie. Dla niej 
prawa są niczem innem, jak środkiem 
do osiągnięcia władzy. Większość ta  
wyśmiewa się z poczucia prawa i spra
wiedliwości, nie rozumiejąc delikatnej 
ironii, w tych słowach zawartych. Ta 
większość z ich kanclerzem na czele 
jest uosobieniem korupcji  wyborczej".

Po tej druzgoczącej kanclerza prze
mowie posia Fiszera, zabrał głos imie
niem centrum katolickiego pos. dr Schii- 
dler i w równie ostrych słowach na 
piętnował nadużycie wyborcze rządu.

Imieniem Koła polskiego przemawia! 
poseł Brejski. Nie możemy przyznać, 
żeby pod względem kunsztu oratorskie- 
go i doboru argumentów mowa pol
skiego posła dorównywała argumentom 
Schadlera i roli wywodów posła Fische
ra. Ale zawsze była stwierdzeniem 
nadużyć wyborczych, stosowanych przez 
rząd wobec Polaków, których swobodę 
agitacyi ograniczał rząd środkami po
licyjnymi, zgromadzenia zamykał wbrew 
wyraźnym postanowieniom ustawy i do
puszczał się szeregu nadużyć przy spi
sywaniu list wyborczych, prowadzo
nych przez hakatystów urzędników, 
którzy wykreślili niechętnych rząaowi 
wyborców i dopiero przez rek lam acje  
trzeba było ich napowrót do listy wy
borczej wprowadzać. Poseł Brejski 
przytoczył długi szereg faktów n adu 
życia wiadzy urzędowej i gwałtów w y
borczych. A jednak  pomimo wszy- 
s 1 kie te szykany i gwałty Polacy w e
szli do parlamentu w liczbie wyższej, 
niż opuszczali poprzednio ten parla
ment, w którym tylu posłów zawdzię
cza swe mandaty jedynie gwałtom 
korupcyi.

Pomimo, że urzędnicy hakatyści w 
prowincjach polskich prowadzą hojkot 
polityczny przeciwko wielkiemu naro
dowi, pomimo, że rząd znieprawia 
swych własnych obywateli, pracuje 
pieniędzmi i korupcją  wyborczą, ży
wioł polski rośnie, potężnieje i nie da 
się niczem ze swej ojczystej ziemi wy
przeć.

Rozprawa nad gwałtami wyoorczymi 
kanclerza państwa nie mogła zakoń
czyć się uchwałą, jak  się to dzieje w 
parlamentach we Francyi, Anglii i 
Auslryi, gdyż regulamin niemiecK; nie 
zna. uchwal nad interpelacyami; lecz 
mimo wszystkiego każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, żo wykazała taką ohy
dę, taką  nizkość i podłość organów 
rządowych, że przed opinią publiczną 
całego świata wyszeał z tej rozprawy 
rżąc niemiecki z piętnem onydy, wypa- 
łonem na obliczu szefa rządu kanclerza 
państwa, ks. Biilowa, który starannie 
usuwał się w cień — nie chcąc piętna 
swego pokazywać światu. W. L.
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Listy warszawskie,
(<Od ivłasnego korespondenta „Dziennika 

Kijowskiego*).
D. marca.

Na widowni naszego życia publi
cznego zapanował od jakiegoś czasu 
spokój. Niema wielkich zbrodni, wiel
kich „wywłaszczeń" i napadów, wraca 
nawet pewna rozwaga do roznamię- 
tnionych piór i umysłów przedstawi
cieli najrozmaitszych obozów polity
cznych.

Pierwsza, jak  przystało partyi najpo
ważniejszej i przytem zwycięskiej, wró
ciła do spokojnego i trzeźwego ocenia
nia ludzi i sytuacyi, prasa deraokra- 
tyczno-narodowa. Dzienniki „realisty- 
czne“ , srodze dotknięte aekonfiturą, 
jak a  spotkała podczas wyborów roz
m aitych pp. S. Straszewiczów, S. Go
dlewskich i t. p., wystąpiły zrazu z 
kwasami i rekryminacyami, ale po kil
ku  dniach, widząc, że rozpoczęta kam 
pania nie znajduje nigdzie oddźwięku, 
również powróciły do publicystyki mo
żliwie przedmiotowej.

Najdłużej w postawie „bojowej1* pre
zentowały się jeszcze światu organa 
naszego fałszywego postępu, usiłując 
do ostatka rozdmuchiwać stygnący żar 
namiętności przedwyborczych.

Od paru tygodni i w nich jednak 
zauważyć można uspokojenie dość zna
czne. Mają nasze kola „postępowe** nie
mało kłopotów własnych, które je absor
bują i zniechęcają (zapewne zresztą tyl
ko tymczasowo) do dalszego oświecania 
niewdzięcznego społeczeństwa. Zaczęły 
się np. prawdziwe aw antury  w łonie 
pozakładanych na prowincyi przez te 
koła pseudo-postępowe rozmaitych to
warzystwach szerzenia wiedzy i t. p., 
mających, rzecz prosta, odciągać u- 
czniów, siły i pieniądze od „wstecznej** 
Macierzy Szkolnej. Zasadniczą cechą, 
różniącą te postępowe embryony od 
Macierzy jes t  wszędzie dopuszczenie 
żargonu do równych praw z językiem 
polskim. I oto ten właśnie kamień 
węgielny naszego postępu s ta ł  się 
w łonie samych instytucyi czynni
kiem rozkładu. W Łodzi i Częstocho
wie zaszły na tern tle scysye tak gorą
ce, że uniemożliwiły całkowicie ich 
funkeyonowanie. Okazało się, że na
wet wśród zwolenników naszego pseu- 
do-postępu istnieje rozległa skala zapa
trywań na rolę żargonu, jako czynnika 
oświatowego. Szpalty organów postę- 
powo-deraokratycznych przepełniane są 
teraz stale opisami homerycznych walk, 
staczanych w tych kramikach „polity- 
czno-kulturalnych“ . Możnaby powie
dzieć, że nasz „postęp** ugotował się 
we własnym sosie.

Nie mniejszy upadek w naszej pocz
ciwej bezpartyjnej opinii publicznej 
czeka i tak  sympatyzujące z „postę
pem" organizacje socyali-tyczne. Naj
liczniejsza i najwpływowsza z tych or
ganizacji, t. zw. frakeya rewolucyjna 
P. P. S., k tóra w okresie zamętu re
wolucyjnego, dzięki sprawności swej 
bojówki, pozyskiwała oklaski i popar
cie nawet od licznych kół naszej inte- 
ligencyi, jak  się zdaje, zakończyła już 
swą karyerę ideową. W dniu dzisiej
szym bowiem stało się nareszcie po
wszechnie wiadomem, dzięki przyzna
niu się urzędowego organu partyi, „Ro
botnika", że zbrodnicza, wstrętna, bar
barzyńska napaść na kantor pocztowy 
przy ul. Wspólnej jes t  dziełem rąk  i 
rewolwerów tej właśnie bojówki. Pa
dło wówczas dziewięć niewinnych zu
pełnie ofiar, a kilka osób ponadto od
niosło rany. Pomimo całej przeszłości 
P. P. S., równie obfitującej w podo
bnie „bohaterskie" czyr.y, nikt na ra
zie nie chciał nawet przypuszczać, aby 
sprawcami podobnie okrutnych jatek 
mogli być nie jacyś zezwierzęceni ban
dyci, ale ludzie, podszywający się pod 
wzniosie hasła powszechnej sprawie
dliwości. Dziś wątpliwości zostały roz
wiane. Krew pomordowanych zdra
dziecko, Bfgu ducha winnych listono- 
szów spadnie na sumienia nietylko bez
pośrednich sprawców rzezi, ale i tych 
przywódców frakcyi, którzy swojo pa- 
pierowu-literackio fikeye w ten sposób 
umieją ucieleśniać.

F ak ty  podobne muszą być punktami 
zwrotnymi nietylko w działalności sa
mych organizacyi, ale i w nastrojach 
opinii publicznej. Rewelacya „Robo
tnika" zrobiła w Warszawie bardzo 
silne wrażenie. Będzie to nowy, po
ważny krok na drodze powszechnego 
otrzeźwienia. Tylko dla podnieconych 
wyobraźni dziecięcych Rinaldo Rinaldi- 
ni może być bohaterem istotnym. Lu
dzie dojrzali i uczciwi muszą skądinąd 
czerpać swoje kryterya umysłowe i 
moralne. Widzą to już teraz tutaj bo
daj wszyscy. E. M.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Ku czci Orzeszkowej. W  dniach 10— 
14 czerwca r. b. odbędzie się w W ar
szawie zjazd kobiet wszystkich ziem 
Polski i kolonii polskich na obczyźnie 
Zjazd ten mieć będzio na celu uczcze
nie literackich i społecznych zasług 
Elizy Orzeszkowej, oraz zbliżenie się 
kobiet z różnych dzielnic kraju dla 
wspólnego omówienia najpilniejszych 
zadań, związanych z położeniem i dzia
łalnością niewiast polskich.

Komisya „Zjazdu" pragnie złożyć w 
ręce kobiet, znanych z pożytecznej pra
cy obywatelskiej, możliwie wszechstron
ne przygotowanie do tegoż zjazdu. I w 
tym celu zwróciła się do wszelkich 
istniejących w Warszawie i w kraju 
stowarzyszeń oświatowych i społecznych 
z prośbą o wybór dwóch kobiet z gro
na członków dla ułożenia programu 
zjazdu i dokonania wyboru warszaw
skiego komitetu centralnego, oraz kie
rowniczek poszczególnych działów pro
gramowych.

To pierwsze zebranie organizacyjne 
odbędzie się w d. 0-ym kwietnia, o

godz. 8-ej wieczorem, w sali partero 
wej Filharmonii.

Llomisyę do spraw zjazdu, wyłonioną 
z warszawskiego komitetu jubileuszo
wego, stanowią panie: Z. 3ielieka, L, 
Kortabińska, I. Moszczeńska, M, Raj- 
chmanowa, Z. Seidlerowa, A. Szycó- 
wna, S. Tołwińska, dr. Tomaszewicz- 
Dobrska, C. Walewska M. Weryho- 
Radzi willo wieżowa i E. Żmijewska,

Litwa.
Oświata. <1 ale donosi korespondent 

„Słowa", parobcy żonaci chętniej gar
ną się do dworów, gdzie właściciele 
urządzili szkoły. Po wielu wsiach, bez 
pomocy inteligencyi, potworzyły się 
samorodne włościańskie szkółki pol
skie Włościanie najmują i opłacają 
sami nauczycieli.

Projekt szkółek białoruskich — pisze 
korespondent — nie da się na g ru n 
cie gub. wileńskiej zaszczepić, co było 
do przewidzenia. Lud prawdziwą ku l
turę widzi tylko w języku polskim. W 
ostatnich jeunak, więcej już reakcyj
nych czasach, powiatowe władze admi
nistracyjne poczęły ponownie prześla
dować miejscowe źródła oświaty ludo
wej.

Za kordonem.
Sprawa żydowska w Galicyt. Poseł 

Loewenstein stojący na gruncie pol
skim wygłosił w sejmie galicyjskim 
mowę, w której między innemi tak 
charakteryzuje nędzę galicyjskich Ży
dów*.

Zubożenie ludności żydowskiej iest 
straszne. Gdybyście panowie chcieli 
naocznie się o tern przekonać, zaprosił
bym was do małych miasteczek, mó
wiąc z Grottgerem: „Pójdźcie za mną 
w padół płaczu i popatrzcie".

Kto przejeżdża nocą przez te m iaste
czka, widzi tam cienie postaci, błąka
jących się po ulicach lub o mury opar
tych. To cienie Żydów, którzy nie ma
ją  gdzie spać, to postacie członków ro
dzin żydowskich, które sypiają partya- 
mi, mieniając się po kolei, bo w cia
snej izbie niema miejsca do snu dla 
wszystkich. A w tej srogiej zimie 
mogliście panowie obserwować po mia
steczkach fakt, żo rodziny, złożone z 
kilkunastu osób schodziły się ze swych 
mieszkań do jednej wspólnej izdebki
0 kilkunastu metrach kwadratowych i 
wszystkie się tam tuliły, bo nie było 
opalu dla ogrzania własnych izb. I te 
gTomady nędzarzy, szukające w ciasnej 
izdebce schroniska od zimna i mrozu, 
tulące się do siebie, aby się własnem 
swojem ciepłem ogrzać, to obraz fizy
cznej nędzy, godny opisu Gorkiego a 
pióra Szymańskiego, jeżeli chodzi o na
strój tych dusz.

Są rodziny, złożone z ojca, matki i 
kilkorga dzieci, które o sześciu koro
nach żyją przez cały tydzień chlebem
1 korzonkami.

Powszechnie ze wstrętem  wyrażają 
się o jedzeniu cebuli. I ja miałem do 
niej od młodości wstręt, ale odkąd się 
przypatrzyłem sposobowi życia ubogiej 
ludności żydowskiej w kraju, mam re
spekt dla tej cuchnącej rośliny, bo set
ki rodzin ratuje od śmierci głodowej. 
(Poruszenie).

Poseł Loewenstein zwrócił się nas tę 
pnie do sejmu z żądaniem uchwalenia 
wniosku o zbadaniu przyczyn tej nę 
dzy ł postawienia wniosków o podnie
sieniu zarobkowania ludności żydow
skiej i dostarczenia jej doraźnej pomo
cy i do społeczeństwa twierdząc, że 
„tylko pełne, szczere równouprawnie
nie i tylko wzajemna, chętna, świado
ma i ofiarna służba publiczna Żydów, 
mogą rozwiązać doniosłą kwestyę ży
dowską. Rzetelne równouprawnienie i 
równe bez zastrzeżeń spełnianie obo
wiązków obywatelskich jest zasadniczą 
podstawą społecznej jedności.

Żeby równouprawnienie stało się isto- 
tnem, na to nie wystarcza rozkaz usta
wy. Społeczeństwo musi się samo 
przejąć zasadą równouprawnienia. Z 
politycznem równouprawnieniem m u
szą iść w parze także społeczne i to
warzyskie, aby wydały pomyślny n a 
rodowy plon. Łączność polityczna a 
getto społeczne i towarzyskie na stałe 
obok siebie istnieć nie mogą!".

Prośba Wielkanocna.
d łą d ż r ie  miłosierni, jako i Ojciec  

wasz miłosiernym jest? (Luk. (i— 30).

Nadeszła najkrytyczniejsza dla robo
tników pozbawionych pracy chwila! 
Izdebki ich już oddawna świecą pustka
mi. Niema w nich nic, coby jeszcze 
na zastaw dać można. Niema chleba 
na zaspokojenie głodu, niema węgla na 
ugotowanie strawy ciepłej, a odzież 
znoszona spada z ciała.

Wsparcia tygodniowe, z rozmaitych 
pohierane źródeł, wynoszące jednego 
rubla dla jednej osoby, do 2 rb. 50 kop. 
dla rodziny, z 8 dusz składającej się, 
to mniej niż skromny zasiłek dla ro
botnika, przywykłego zarabiać przedtem 
8, 12 i więcej rubli. Nigdy też po uli
cach naszego miasta nie snuło się tyle 
twarzy posępnych i wychudłych, na 
których wyryte zwątpienie i rozpacz. 
A tu święta za pasem!

Święta wielkanocne! Ileż to rzewnych 
wspomnień budzą w nas święta wielka
nocne! I ten stutysięczny zastęp robotni
ków wygłodzonych miał kiedyś na sto
le i jajko wielkanocne i strawę świąte
czną po Wielkim poście.

Nigdy człowiek wybiedzony nie od
czuwa w tym  stopniu całej grozy nę
dzy, jak w dni świąteczne. Przytem 
cisza straszna zalega te izdebki, w któ
rych do niedawna było rojno i gwarno. 
Nędza ostatnia wypędziła 4,00u dzieci 
w strony obce, bo w domu nie było 
kawałka chleba. Czy sądzicie, że bie
dacy ci nie mają serca, co się kurczo
wo ściska, gdy w dniu świątecznym 
uprzytomnia sobie całą grozę położenia 
swego bez wyjścia?

Niech społeczeństwo, które przez 3 
miesiące wspomagało biedaków, pospie
szy obecnie im z pomocą morel.lą i 
materią] uc!

Musimy wpłynąć na uspokojenie pod
nieconych unn  słów-robotników!

D Z I E L N I K

Musimy łagodzić antagonizmy, które 
już  są ostre, a  oby nie przyoblekły się 
w formę jeszcze groźniejszą!

Musimy wmieść światło oo robotni
czych izdebek, które przez 3 miesiące 
wypełniały ciemność, zwątpienie, łzy i 
rozpacz!

Ci, którzy śpieszyli im już z pomocą, 
niechaj na zakończenie dadzą podwój
nie, ci, którzy nm dali nic dotychczas, 
niechaj dzisiaj pójdą za przykładem ro
botników! Oni pierwsi wyciągnęli rekę 
do fabrykantów do zgody, niechaj więc 
społeczeństwo poda im również dłoń 
braterską i wspomoże ich w tej na j
cięższej chwili. Ofiarność jak  najszybsza 
jes t  konieczna, bo chociażby lokaut za 
dni kilka się skończył, nędza nie 
tak rychło. .Mała zaledwie gars tka  po 
upływie jakich awróch albo trzech ty
godni odbierze grosz świeży. Większe 
zastępy robotników zwolna i stopniowo 
będą wracać do pracy, wypadnie więc 
podtrzymywać wycieńczonych z sił i 
energii całymi jeszcze tygodniami.

Do Twego więc serca i sumienia, spo
łeczeństwo polskie, apelujemy z prośbą
0 jak najszybsze ofiary na robotników* 
lokautowych, ich rodziny i dzieci!!!

Wszystkim ofiarodawcom ze stron 
blizkich i dalekich, którzy już dary swo
je ziożyli na ołtarzu miłości i bliźniego,
1 wszystkim, którzy je nadesiać raczą 
w najbliższym czasie, K. O. Ł śle ser
deczne wielkanocne pozdrowienie: Alle
luja!

Z ofiarami prosimy zwracać się do 
członków Komitetu Obywatelskiego, do 
delegatów* i poddelegatów Sekcyi.

Ofiary, zbierane po za Łodzią, prosi
my składać w redakcyaeh gazet lub 
leż przesyłać wprost do Łódzkiego Ban
ku Handlowego na rachunek Komitetu 
Obywatelskiego.

Komitet Obywatelski Łódzki.

Z prasy rosyjskiej.
—] 0 [ -

Z powodu taktyki centrum i lewicy 
na posiedzeniu Dumy dnia c marca 
„Rossija" pisze:

^Historyczno milczenie! Już w c iągu kilku  
dni słyszymy nawoływąnia do lego, ażoby trakto
wać to milczenie z nadzwyczajnein pośzauowa-  
n i e j®  A wiec  w samej rzeczy uszanujmy to 
milczenie! N a le ż y  go jednak rozumie# jako m il
czenie ludzi, którzy milcząc zamierzają skorzy
stać z tego, co mów ią  za nich inni, lecz  którzy  
irwają w tem naiwnem  przekonaniu, że o i le  
zaczną mówić oni, to umilkną i lamii!...

Sz.inujmy więc  to milczenie! J es t  to m ilcze
nie ludzi, którzy gotowi są milczeć naw et  wic- 
dy, kiedy w icli obecności inni nawołują do 
krwi rozlewu i przytem w im ieniu  lego samego  
naroau, którego zamiary, jak  to niejednokrotnie  
twierdzono, znano są tylko im

J e s t  to milczenie ludzi, którzy obrażają się ,  
kiedy w ieli obecności zaczyna się  mowa o pa- 
tryotyźmie, poniew aż patryotyzm I. j. tak zwany  
prawdziwy patryoiyzm jes t  również ich wyłączną  
własnością. I oto dziś m ówią  oni nam swein  
milczeniem: «w takiej chwili ,  jaką  przeżywamy  
obecnie, prawdziwy patryotyzm meże znaleźć  
wyraz tylko w m i lc z e n iu , ' naw et  wtedy, k iedy  
rozlegają się  nawoływania do buntu i zclrady?.

Szanujmy więc 10 milczenie! C erotell i '  na
wołuje de  powstania; frakeya muzułmańska ca ł
kiem fałszywie  Hómaczy zarządzenia rządu 
i stwarza legendę o nigdy nie istniejących dąże
niach władzy do narzucenia mahometanom reli- 
gii prawosławnej, grnpa polska mówi o nieufno
ści do rządu i prowadzi swoją politykę autono
miczną, w odpowiedzi na to wszystko prawdzi
wy patryotyzm nakazuje centrum milczenie.  
N iech  płynie krew, niech rozpada się  history
czna spuścizna Rosyi, niech wszystko dzieje s ię  
tak, jalt tego żąda dziki głos rozkiełznanego in
stynktu, niech ' z  tego  chaosu Itosya wyjdzie  
osłabioną, rozczłonkowaną, sprowadzoną do po
ziomu państwa drugiego rzędu —  prawdziwym  
patryotą je s t  nio ten. kto broni zadań podstawo
wych narodu rosyjskiego, lecz ten, kto milczy  
i tylko nerwowo liczy, ile  s ię  da zarobić ua tej 
operaeyi.

Przy tem zapominają tylko o jednej rzeczy: 
milczenie bywa nieraż bardziej wymowne niż 
wszelka wymowa. N aród  rosyjski zrozumie, kto 
milozy i dlaczego milczy. Z n z u m ie  on, że n ie 
którzy z jego przedstawicie li  milczeli wtedy,  
kiedy mówiono o krwi rozlewie,  milczeli dla
tego, że myśleli  skorzystać z tego krwi roz
lewu...

W e d łu g  planu milczącego centrum —  są  w 
kraju dwie  Dnmy, jedna prowadzi obrady, druga  
tysiącami odezw partyjnych przem awia w im ie 
niu komitetów. P ierw sza  rozpoczęła ob lężenie ,  
drnga prowadzi szturm. P ierw sza  przemawia  
m ilczeniem, druga puszcza w ruch ca łą  swoją  
w ym ow o,'ażeby  wytłumaczyć narodowi znaczenie  
tego milczenia*.

Tak przemawia organ urzędowy obe
cnego ministerstwa. Posłuchajmy te
raz co mówi półurzędowe „No w. W ra
mia**:

■ R 2ąd uczciwie w ypełnił  swoje zobowiązauia.  
Stworzył on Dumę. d. ł  jej możność pracować.  
Pierwszym  czynem D um y, zdolnej do pracy, było  
nawoływ anie  do otwartego buntu. W iększość  
D um y nio przyłączyła s ię  naturalnie do pana 
Cerctcllego i na przyszłość n ie  będzie ona po
pierać czynów, prowadzących do rozwiązania.  
P roszę  mi wierzyć, ze mniejszość sama potrafi  
zrobić, co trzeba? P rzeb ieg ła  opozycya zacho
wuje s ię  lojalnie. W szak  przysługuje jej prawo  
nie zgadzać s ię  na żadne prawo, projektowane  
przez rząd. Joduocześnio mniejszość otrzyma 
możność przerobienia całej R j s y i  na jeden  ol
brzymi meefflna z enietykalnym* paucm Ocretelli .  
na mównicy prawodawczej*.

Podobne zachowanie się tych orga
nów, zwykle nietylko dobrze poinfor
mowanych o nastroju sfer biurokraty
cznych, lecz będących urzędowymi lab 
pólurzędowymi rzecznikarcu panuj'ących 
tam poglądów, zachowanie się zupełnie 
nieharmooizujące z tem stanowiskiem, 
jakie zajął wobec Dumy prezes rady 
ministrów na posiedzeniu dnia 9 m ar
ca, budzi ogólne zdziwienie, tembar- 
dziej, że w tym samym numerze „Now. 
Wremieni", znajdujemy już nie tłuma
czenie taktyki kadeckiej, lec? poprostu 
nawoływanie do rozwiązania Dumy.

cCzy na dtugo jeszcze  starczy odwagi oblężo
nej władzy?— «Alo przecież dość  jednego pocią
gnięcia piórem , oblężenie s ię  skończy, możo  
mi ktoś pow iedzieć .  L ecz  dzis już n iem a  żadnej  
ochoty cło owego cpociągnięcia  piórem*. U p ły 
ną m iesiące  gorączkowej' ag itacj i  powstauia. Ca
ły  kraj zostanie zasypany odozwami z Potersbur-  
ga. Opierając się  na Dum ie, rozwiną się  sotki 
urganizacyi powstaniowych. Znowu zaczną się  
konw ulsye  strajków i bezroboci, znowu rozDo- 
cznio się ruch w wojsku. I wtedy rząd zoba
czy, że ma przeciwko sobie nic garstkę agitato
rów, lecz cały  pozbawiony rozsądku naród — a 
wtedy ow e posunięcie  piórom możo zawisnąć w 
powieLrzu*.

Nawoływania te znajdują następują
cą oceuę w „Rusk. Wied.":

^Podobne oświadczania inspirowanej prasy 
reakcyjnej są bardzo charakterystyczne i zna
m ienne. Stoją one w rażącej sprzeczności z po
zornie pokojowym tonem dek'aracyi i mimowoli  
nasuw ja pytanie: jak i  był cel konstytucyjnych  
oświadczeń podczas, gdy żywiono zamiar pono
wnego usunięcia przedstawicie lstwa narodowego?  
Dla kogo to wszystko mówiono? A gencya  peter-
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sburska w ogromnej ilości dostarczają.a  obecnie  
depeszo o doskonałem wrażeniu, ja k ie  wywarła  
zagranicą deklaracya p. Stołypina rzuca pewno  
światło na to pozorną sprzeczność. Czysto ro
syjski, prawdziwie konstytucyjny, j a k *  ' okazał  
się  rząd przy czytaniu d e k la r a n l ,  może być  
zmuszony do rozwiązania Dumy,* która uloga  
podszeptom takich republikanów i wrogów w ła
sności prywatnej, jakimi są  kadeci*.

eJak widzimy— jusze  <Russk. Słowo* —  opi
nia tych organów jes t  bardzo mało pocieszająca.  
Oczywiście  los D um y zależy n ietylko od jej w ła 
snej ostrożności, lecz od ostrożności i zdolności  
do pracy samego rządu, a przedewszysikiem od 
je go  poszanowania praw D um y;.

Jednocześnie pisma omawiają stano
wisko, zajęte przez rząd na posiedze
niach Durny d. 7 i 9 marca.

'C zy  zachow anie  s ię  p. Stołypina prz> niosło  
mu tryumf? —  pyta Riecz.

I tak i nie.
P . minister chciał wzmocnić |wo,je s tanow i

sko i lego ce lu  n iew ątp liw ie  dopiął. N io  mniej 
domoslt j e s t  la  okoliczność, żo wzmocnić swoje  
stanowisko p. minisier mógł tylko le-maeniająe 
Damę.

^Przyłączając s ię  do wniosku posła R odicze-  
wa*, ua którego następnie glosowała większość  
Dumy, p. Stołypin przyjął czynny udział w akcie  
konstytucyjnym, który m ó g ł ‘odbyć sio przy jego  
współudziale, lecz któremu nadał on 'prze/ swój 
współudział cechę parlam entarną.

N ie  chcemy byuąjmniej twierdzić, że p. Sio-  
łypin naraz przyjął metodę działania, w łaśc iw ą  
ministrowi ’ konstytucyjnemu. W ątp®  można, 
czy saiu on zdaw ał sobio sprawę z prawdziwego  
znaczcuia s w e g o  kroku. N ie  zmienia to jednak  
politycznego znaczenia dnia wczorajszego. W czo
rajszy tryumf ministra ma dla niego znaczenie  
chwilowo i przemijające. Lecz wczorajszy try
umf Dum y, za pomocą którego jedynie  minister  
mógł os iągnąć tryumf osobisty, może stać się  
początkiem 'tej ewolucyi,  której konsekwentny  
rozwuj musi doprowadzić do tryumfu parlamen
taryzmu*.

Dla „Towariszcza" sojusz ten cho
ciażby chwilowy rządu z większością 
Dumy jes t  powodem prawdziwego za
kłopotania, z którego pismo me umie 
wybrnąć.

«W  swej troskliwości o zaeliowanio formal
nej prawności kroków Dumy, kadeci przekroczy
li granice i stworzyli sytuacyę, w której znaleźli  
s ię  w zgodzie z p. Stołypineiu.

W  ten sposób rząd * znalazł naraz w sposób 
dla s iebie n ieoczekiwany oparcie w większości  
Dumy. Jesteśm y jednak przekonani, żo kampa- 
uia żywnościowa, naw et prowadzona w grani
cach, zakreślonych przez D um ę, musi wytworzyć  
z rządem stosunki mniej przyjaźnc, niż ic, ja 
kie obserwowaliśmy wczoraj.’

Co zaś dotyczy treści wczorajszej uchwały D u 
my, to trzeba przyznać, żo została ona osłabioną  
sformułowaniem kadcckiem, a w swych konse
kw encjach  praktycznych może stracić wartość  
pod wpływem tegó sam ego p. .Stołypina*.

„Birżewyja Wiedomosti" wpadają w 
optymizm.

<Rząd n iew ątp liw ie  idzio na spotkanie D u 
my W  d ek laracj i  ministerstwa jitż była mowa  
o oddaniu całej ' sprawy żywnościowej w ręce  
ziemstwa: pozostaje wyrazić żyezouio, ażeby pro
jekt. p. Sto łypina  został -jak najprędzej Iłumie  
przedłożony?.

„Słowo" z jednej strony stwierdza, 
że kadeci zbliżają się do owego wyma
rzonego ideału, którym jest centrum  
konstytucyjne, z drugiej aprobuje za
chowanie się Stołypina.

sZrozumiał m  sytuacyę i s tanął na tej dro- 
dzo konstytucyjnej, o której m ówiliśm y wczoraj.  
Obecnie nietylko s łow a jego , lecz i czyny są  kon
stytucyjne. Idzie on na spotkanie D um y, rozpo
czyna prawidłową parlamentarną p o l i y k ę  kom
promisów ze "uoniiiciwttini. kióru /ajmująrobo-  
cnie stanowiska) kiernjąco i obierają w tym celu  
prawidłową drogę konstytucyjną. Jes t  :o dobry 
poezątok, rokąjący najlepsze nadzieje i zape
wniający D um ie trwałość owej zasady zachowa
nia Dumy?.

Pismo wyraża przekonanie, że p. Sto
łypin przyczyni się do skasowania są
dów połowach, do uzyskania amnestyi 
częściowej, do zmiany ordynacyi wy
borczej w duchu większego demokra- 
tyzmu.

«Tymczasem drugiej D um ie zaczyna przyświe
cać gwiazda p o m jś łn o śc b .

(z ;.

Z Dumy.
Solidarność Kół. W sprawie solidar

ności Kół polskich „Kur. Litewski" 
drukuje poniższy znamienny list posła 
Cho mińskiego.

Wobec zamieszczonych w „Kuryerze 
Litewskim" artykułów, które przypu
szczają, że posłowie Polacy z Litwy i 
Rusi są na drodze zatracenia swej sa
modzielności, uważam za stosowne za
znaczyć, że obawy te są płonne

Od pierwszego dnia pobytu nad Ne
wą ujawniła się doniosłość uchwały 
Komitetu gubernialnego wileńskiego z 
dnia 23 października z orzeczeń zjazdu 
delegatów komitetów wyborczych Li
twy i Rusi d. 7 grudnia 190G r., k tó
re w swoim czasie usiłowano zbagate
lizować.

Na tym gruncie stoimy i w Kole na- 
szem, do którego należy 12 posłów 
(Węslawski, hr. Lubieński, Dymsza, 
hr. Puttkam er, Chełchowski, Jaczynow- 
ski, Benisławski, Wańkowicz, Lisow
ski, ks. Rodziewicz, Pilejko, Chomiń- 
ski), panuje jedność i karność, sce- 
mentowana za pomocą ułożonego przez 
nas regulaminu wewnętrznego, które
go brulion nie w ostatecznej redakcyi 
został ogłoszony przez „Dziennik Wi
leński". Stosunek do Koła polskiego, 
zgodnie z rzeczonem* uchwałami jak 
najlepszy; został on ujęty w odpowie
dnie paragrafy, które poddane będą w 
tych dniach zoDopólnej dyskusyi i de- 
cyzyi obu Kół, po uprzedniem porozu
mieniu się co do punktów wytycznych 
stałych naszych kom is ji  parlamentar
nych. Każda z tych komisyi składa 
się z pięciu posłów. (Z Koła Litwy i 
Rusi: Węsławski, hr. Łubieński, Dym 
sza, Lisowski, Chomiński).

Pozycya nasza, jako grona nielicznego, 
wybranego z kraju, gdzie podkład lu 
dowy jest odmienny niż w Królestwie, 
nakłaoa na nas obowiązek liczenia się 
z temi odrębnemi warunkami. Rozu
mieją to i uznają posłowie z Króle
stwa, z prezesem Koła koronnego, p. 
R. Dmowskim na czele, politykiem 
rozważnym, którego takt subtelny nie
raz mieliśmy już sposobność ocenić.

Daje się niewątpń./ia  odczuć wzaje 
mne oddziaływanie i Koło koronne u- 
względnia stanowisko, na którem inte
res krajowy stać nam rozkazał. Na 
posiedzeniach wspólnych obu Kół czę
sto bywają i Polacy posłowie do Rady 
państwa, a to się przyczynia do wy
świetlania naszej ’ (wogóle Polaków) 
bardzo trudnej sytuacyi w Dumie pań

stwowej, złożonej z tak  sprzecznych 
żywiołów, Dumie, w której prądy od
środkowe i dośrodkowe jeszcze się nie 
wgjaśniły, chcącej pracować i targanej 
przeciwieństwami skrajnych pojęć, u- 
czuć, temperamentów.

Trwałość tej Dumy zależna od kwe- 
styi, czy się uaa wytworzyć centrum 
rozważne, liczące się z okolicznościami 
i stojące na gruncie legalnym i rze
czowym. Pewne, nieśmiałe oznaki tej 
ew*olucyi dają się już zauważyć. Szko
pułem największym ku  ‘.emu, mojem 
zdaniem, spadek po pierwszej Dumie, 
który, jak  okowami, zmusza pewne g ru 
py do kontynuowania polityki zeszłoro
cznej która doprowadziła do Wyborga. 
O ile te okucia będą rozluźnione, o ty
le wróżyć można o trwałości Dumy. 
My możemy tylko współdziałać tak ie
mu wytworzeniu centrum, ale nie w 
nas leży punkt ciężkości. Sesya do
piero rozpoczęta, trzeba się uzbroić w 
cierpliwość. A. Chomiński

poseł wileński.

Z życia rosyjskiego,
„Pochód krzyżowy". Znany pisarz i 

publicysta rosyjski, Amfiteatrów, pisze 
o „złowieszczych" pogłoskach, jakie do
szły aż do Paryża, o projektowanej rze- 
komu pielgrzymce „czarnych secin" 
do_ Jerozolimy. W pielgrzymce ma 
wziąć udział archimandryta Arseniusz, 
d r Dubrowin i t. p. Główmym celem 
tego, tak zwanego przez Gringmula 
„pochodu krzyżowego** ma być pozy
skanie w Jerozolimie chorągwi, po
święconej przez wschodniego patryar- 
chę jerozolimskiego. Chorągiew ta ma 
się stać sztandarem bojowym „czar
nych secin", które po powrocie maja 
„zalać Rosyę krwią", o czcm tak o- 
tw^arcie mówił niedawno poseł Krusze- 
wan.

Rewelacye paryskie p. Amfiteatrowa 
zrobiły w radyfcainttj prasie rosyjskiej 
pewmą sensacyę.

Adres dla Stołypina. „Nowoje Wre 
mia" zapewnia, żc w szerokich kołach 
towarzystwa petersburskiego zbierane 
są podpisy na adres dziękczynny ao 
prezes? ministrów z powodu jego w*y- 
stąuienia w Dumie z deklaracyą i na 
stępnie mow*ą, pełną godności i zapa
łu. Podobno w ciągu jednego tylko 
dnia zebrano tysiąc podpisów.

GJos w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla  wszy- 

stk'Cb, poważnie chcącydi się 
w ypow iedzieć  o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, je s t  wolną 
areną dla głoszenia i śc iera
nia s ię  różnych poglądów i o- 
pinii.

(Upraszamy Sz. pp. autorów artykułów nadsyła
nych do rubryki <.Gios wolny?, o podpisywanie  
s ię  u ić  pseudonimem, a p e tu n i i  nazwiskiem — 
gdyż tylko pod tym warunkiem artykuły mh 

pomieszczać będziemy).
Retlakcya.

Oo członków Związku pracowników
rolnych i przemysłu rolnego na Rusi.
Kilkakrotnie poruszana kwestya utwo

rzenia w Związku naszym kasy, ro- 
zmaitemi określanej nazwami, pogrze
bowej, przezorności, wdowiej, przychyl
nym echem odoiła się w wielu miej
scach, a jak ważnem dla nas je s t  stwo
rzenie takowej, nie wymaga chyb? bliż
szych komentarzy, niewielkie, jednora
zowe datki nie przyniosą nam  dotkli
wego uszczerbku, a zebrana suma, nie 
powiem, aby wdowie i sierotom zape
wniła byt, ale ogiomnie ułatwi pierw 
sze kroki ich niedoli.

Teplicld oddział Związku, składający 
się z 56 członków, będąc gorąco odda 
nym tej sprawie, projekt takowej za 
podpisami przesłał do biura centralne
go w Kijowie, i proponuje, stosując się 
do segregacyi pensyi dla opodatkowa
nia procentowego, zachować następny 
podział składek: na Każdy pojedynczy 
wypadek śmierci członka wypłacać je
dnorazowo od pensyi do 500 rb. po 
25 kop., od pensyi do J,u00 rb. po 
5o kop. i wyżej 1,000 po 1 rb., sądzę, 
nie obciąży to nas, a już. przy dzisiej
szym składzie liczebnym naszego Zwiąż 
ku, zebrana suma będzie stanowić oko
ło 2,500 rb., k tóra nie jednemu z nas 
da spokojnie_ zamknąć oczy, wiedząc, 
że żona i dzieci jego bodaj ju tro  mają 
zapewnione; otóż proszę inne grupy, 
solidaryzujące się z projektem założenia 
wymienionej kasy, przysłać swoje zda
nie do biura centralnego, a zebrane 
dane, posłużą za materyał dla odpo
wiedniego opracowania.

J. Krzyiański.

K R O N I K A .

—  „Jubileusz Orzeszkowej". Komitet 
krakowski ku uczczeniu 40-letniej dzia
łalności literackiej i społecznej Elizy 
Orzeszkowej rzucił myśl zebrania ty
siącznych podpisów pod wyrazami hoł
du i czci, Jubilatce przynależnych. Każdy 
podpis ma być opłacony 5-kopiejkową 
składką na rzecz mającego się utworzyć 
w Warszawie seminaryum nauczyciel
skiego imienia Jubilatki.

Osoby, chcące składać swoje podpisy 
pod hołdem, wyrażanym Jubilatce, ze
chcą się zv*racać do mecenasa p. Lu- 
cyan? Knolla, Fuszkińska 34, lub w kan- 
celaryi „Ogniwa".

—  Pani Boiska (hr. Adela Brochocka), 
która dziś rozpoczyna szereg gościn
nych występów na scenie teatru miej
skiego w roli 'iatiany  w „Eugeniuszu 
Onieginieu, jest solistką Dworu i prima- 
donną Maryjskiej sceny w Petersburgu. 
Według słów Czajkowskiego, pani Boi
ska w roli Tatiany (którą dziś rozpo
czyna swoje występy), jest nieporównaną.

—  Sprawy miejskie. Prezydent m ia
sta ogłosił rozporządzenie, w którem 
oznajmia, żc według posiadanych przez 
niego wiadomości, niektórzy urzędnicy 
zarządu miejskiego biorą na siebie 
prowadzenie spraw prywatnych w za-
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rządzie i ten sposób zmuszeni są 
działać na korzyść swego klienta, bez 
względu na dobro miasta. Uważając-4 
taki s tan  rzeczy za nienormalny i 
szkodliwy dla interesów miejskich, pre
zydent miasta stanowczo zabronił u- 
rzędnikom miejskim załatwianie w za
rządzie miejskim interesów osób pry
watnych, ostrzegając, iż w przeciwnym 
razie nieposłuszni będą uwolnieni" ze 
służby.

— Tajne rozporządzenie. Minister 
spraw wewnętrznych prosi guDernato- 
rów o zawiadomienie, jaki jes t  nastrój 
w gubernii po otwarciu Dumy państwo
wej. Oprócz tego polecono władzom 
gubernialnym przedsięwzięcie odDowie- 
dnich środków, zapobiegających'wyda- 
wTaniu wyroków w imieniu gmin wło- 
ściańsKich. f

—  W sprawie mianowania K. Sul.my.
W tych dniach wyjeżdża do Petersbur
ga kijowski gubernialny inspektor le
karski, K. Sulima, który mianowany 
został naczelnikiem zarządu medyczne
go in. .Moskwy. K. Sulima oprócz tego 
ma mieć w Petersburgu referat spo- 
cyalny o działalności Czerwonego Krzy
ża w czasie wojny rosyjsko-japońskiej, 
gdyż był on odkomenderowany, jako 
pomocnik głównego pełnomocnika Czer
wonego Krzyża.

—  Rozporządzenie ministra. Minister 
spraw wewnętrznych polecił ad mi nis trą
cy i miejscowej przedsięwziąć jak  naj- 
energiczniejsze środki co do uniw ersy
tetu kijowskiego, jeśli w nim nie za
panuje porządek. Obecnie nastąpiła wy
miana telegramów pomiędzy minister
stwem oświaty, a ministerstwem spraw 
wewnętrznych w sprawie projektowne- 
go zamknięcia uniwersytetu na dłuższy 
przeciąg czasu.

— Z uniwersytetu. Wczoraj w uni
wersytecie wywieszono następującą o- 
dezwę rektora:

„Gubernator kijowski zawiadomił m n ie ,» /  
że w razie ieżeli przedsięwzięte przez’ 
radę profesorów środki ku niedopu
szczeniu do gmachu uniwersyteckiego 
osób postronnych nic osiągną celu. to 
osoby winne samowolnego wtargnięcia 
mb zamierzające wejść do uniwersyte
tu— będą ukarane na zasadzie obowią- ' 
zującegd rozporządzenia wydanego przez 1 
naczelnika kraju, d. 24. czerwca iu06r. 
Będą również pociągnięte do odpowie
dzialności osoby, które wystąpią na  ’ 
wiecach z mowami treści rewolucyjnej.

Do tego dodaję, żc wskutek okólnika 
ministra oświaty z d. 14 go paździer
nika 1905 r. za nr 22,022 do osób po
stronnych na wiecach studenckich za
liczają się studenci i słuchacze innych 
zakładów naukowych, jak  np. w da
nym wypadku politechniki kijowskiej 
i wyższych kursów żeńskich. Dnia 13 • 
marca 1007 r. Rektor M. Citowicz".

— Poza tem wywieszono drugie 
ogtoszenie, w którem rektor, w celu 
niedopuszczenia na wiec osób postron
nych, prosi studentów o pokazywanie 
kontrolerowi biletów miejscowych.

— Rektor uniwersytetu otrzymał od 
ministra oświaty telegram, w którym 
minister zaleca, w razie przedłużenia 
strajku studenckiego i ferm entu—zam
knąć uniwersytet i wszystkich studen 
tów wydalić.

— Odnoga kolei żelaznej. Zakład m e
chaniczny Gretera i Kriwaneka w Ki
jowie postanowił połączyć fabrykę z 
przystankiem kolei Kowelskiej, Świato- 
szyn, odnogą kolejową długości około 
1 wiorsty i poczynił już  pewne stara
nia przed powiatowym zarządem ziem- - 
skim o oddanie odpowiedniego pasu 
ziemi.

— Nowy projekt bruków Na posie
dzeniu komisyi brukowej został rozpa
trzony projekt inżyniera Lebiediewa, 
polegający na tem, aby część ulicy Ale
ksandrowskiej, między cerkwią Naro
dzenia i Aleksandrowskim placem, naj
częściej podlegającej uszkodzeniom, wy- > 
brukować podwójną warstwą kamienia.
Typ takiego bruku, w Kijowie niesto
sowany dotychczas, używmny jes t  w 
miejscowościach błotnistych, jak  np. 
koło Petersburga i przedstawia tę do
godność, że woda, wsiąkając dość glę- i 
boko, nie sprowadzania zawalenia sic 
bruku. Koszta takiego bruku są pn> 
wie dwa razy większe. Komisya oddala 
ten projekt do rozpatrzenia Kadzie miej-' 
skiej.

— Sprostowanie. W nr 57 naszego 
pisma w artykule „Związek oficjali
stów" wydiitkow*ano, że zarządzający 
działem sprawozdawczym pobiera L,20i 
rb. rocznie, powinno być— 1,400 rb.

— Łp.aemia sufitów. Stan sufitów 
w dalszym ciągu jest źródłem obaw i 
i niepokoju obywateli kijowskich. Obe
cnie zarzad miejski otrzymał zawiado
mienie, że w lombardzie stołecznym, 
znajdującym się w d. Necznjew*a przy 
Kreszczatiku, sufit popęka! i grozi za 
waleniem. To samo oświadczyli ucznio
wie gimnazyum Walkera. Obydwa lo
kale będą zbadane przez komisyi,-; 
miejską.

—  Zmiana ustawy szpitala Aleksan 
drowskiegu Dotychczas dział gospo
darczy w szpitalu Aleksandrowskim po-‘ 
zostawał w zależności od dyrektora 
szpitala. System ten okazał się w prai 
ktyco bardzo wadliwym i niekorzy- 
stnyin dla miasta i chorych, czego najV, 
lepszym dowodem był strajk urzędni
ków szpitalnych, niezadowolonych z je 
dzenia. W  celu uregulowania tej spra
wy, rada sanitarna na posiedzeniu pod 
przewodnictwem członka zarządu, p. Kur
czaka, postanowiła utworzyć specjalną 
komisyę, składającą się z radnych miej
skich, przedstawicieli personelu szpi
talnego pod przewodnicfwem członki4 
zarządu miejskiego lub wybranej spe- 
cyalnie w tym celu innej osoby. Ko
misya ta będzie zarządzać całym dzia 
łem gospocarczym szpitala, do dyrek
tora zaś będzie należała tylko władz, 
wykonawcza. Ponieważ projekt len 
wymaga zmiany ustaw y szpitalnej, zo
stanie on podany do rozpatrzenia radzie 
miejskiej.

— P OŻAR. W ieczorom , d n ia  12 marca,  
b u d i ł  pożar  w sk ła dz ie  ap teczn ym  A n to n ie g o  I*?;  
g ie lew icza .  O g ień  zniszczył ca łe  u m e b low an ie  i ;  
w iększą  część  tow aró w . T c  o s ta tn .e  ub ezp ieczo 
no były w I-em T o w a rz y s tw ie  ro sy jsk iem  n a  s u 
mę 15,000 rb.

—  K R A D Z I E Ż E .  Z e  sk ład u  a p te c z ne go  Kii- 
banow a,  p rzy  p lacu  Siennym , sk radz  ono to w arów  
za rb. 30Q.
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— 7  fabryki cukierniczej Szyka przy ul. Ki" 
ryłowskiej N r  13 skradziono ubiegłej nocy 3 ko
tły miedziane i kilka pudów cukierków .'ogó łem  
on sum' rb. 130.

— Zam ieszkały  przy ulicy  Fundukiujowskiej  
N r 26. K. Michałowski, zawiadomił polieyę, że 
mieszkająca u mego £ .  Kułeś* zabrała 'mu za 
LPOO rb. u .żuie iyi i uciekła  z Kijowa.

SA M O B toł l  A. N a  lodzie Dniepru, w ap- 
błiżu przystani, podniesiono onogdaj zwłoki 2^- 
łetniepo S. Krupnika, zmarłego skutkiem  otruciu  
sig kwasem jfirbofowy:rt

— - Z E M ST A . Wczoraj kijowski sąd okręgowy  
miał rozpatrywać sprawę zabój-twa radcy tainego, 
Eazarenko. zamordowanego w czerwcu roku z e 
sz łego . Mordercy Zostali schwytani dzięki wska
zówkom jednego  z przyjmujących udział w lej 
zhrodni, łS-lem iogo S iuk iow ieź iu  kWiry został za
aresztowany na largu żydowskim i przyciśnięty  
du murn, przyznał si<? do udziału w zbrodni i 
wskazał na wszysiki li swych wspólników, między 
innemi i prostytutkę Kozł&w«la| .Mordcroy zo
stali schwytani i osadzeni w więzieniu. Według  
wymagań etyki arosztunckiej, donosiciel  powinien  
ponieść* karę śmierci. W yrok  długo nie mógł 
być wykonanym dla lóżnych przyczyn i dopiero 
w wigilię  sprawy jeden /. aresztaiitów pchnął no
żem donosiciela.'  7. tego powodu sprawa została 
odłożona.

O F I A R Y .
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źoiio:
Dla bieanych robotników w Lodzi.
Pp.: J. Roguski 2 rb., S ic la ii ia  M osiowska  

1 rb.. Siai.i.Jnw Trzebiński :j rb., Ju lia  Itocikow-  
ska h rb. 10 kep., Czesław UiTenberg 10 rb., 
zebrane S  balu dnia 1-go mama w lk-Cerfiwi 
21 ib., WaCtlaw Rogiński 1 rb., Maryan Morgu- 
lec 3 rb.. Lugcn. Aiieu' i 1 rb., V $kudro 1 rb., 
W . Skudro 1 rb., 1. Socliaczewska .10 kop., Ed.  
Sokopp 30  kop., S. Ii. M ajewtki 1 rb.. S. Ter-  
p i ło ' s k i  ł rb Jan Trzeciak 20 kop.. Jan Kle- 

Imiowski 3f> kop., E. (iołąbek J rb., P . uo łąb -  
kow a :l rb., Rnsołowski 1 rb., G I w i ń s k i  1 rb., 
N . X .  11 rb., Kobylański M  kop., Mary a Mor- 
pulcówna 23 kop.. Zolia  Morgulcówna 2o  
kiip., J ó z e f  Garliński 5 rb., W ięckowski  
■">0 kop.. M- P ieńko w sk i  1 rb., Tadzio Morgulec  
5 k o p . . ' M. M. 30  kop., Michał Jurew  20  kop., 
JS. I. 25 kop.. M c ł i i i i  Soł tan 30 kop.. S. Zielui-  
ski 55 kop.. P l lrzezińska 1 rb., Tioii  Chojnow-  
eki 30 kop., Jadwiga  Konarska 15 kop., Pra-  
żmowski 50 kop.. Lipiński 50 kop.. Zbyszewski  
50 kop., ksiądz Łuszczyk 5 rb., K. Jokisz 1 rb.. 
70 kop.! parafianie łiiałoSwłiiewSi y 12 rb. 50  
kop.. W. Chojnowski 50 kop., Jerzy Wolnszkie-  
wicz 1 rb.. igracy  Dzickoński 50 kop.. Pedek  
1 rb Czesław Brzostowski 1 rb.. Erazm C zyżew 
ski 1 rb., W ii io I 1 rb. 25 kop., członkowie  
oddziału w e n ia w fk ie g o  Związku oficyal. rolnych 
na Rusi 10 rb. 50  kop.. Ziemianin 5 rb.. Ilia- 
szew icz  3 rb. Razem 151 rb. 10 kop.

Na ubogich.
Zamiast wieńca na grób * . p. Aleksandra hr. 

Potorkiejb: J. Osiński, 'i'. W ęgorzewski.  Vt W ę 
gorzewski, W. Lecowicz.  J. Krawczyk, K. Ligo-  
cki, 0 .  Zieliński,  M. Wróblewski. A . Br/o  .ki, J. 
Papric-ki. J .  Tadra. A. Stadnicki, C. Kurzewski,  
E. Ptasiński,  Z. Znrkowski, 1 Ńadworski i A.  
Sandulgi. złożyli rb. 23.

Na Oświatę.
Zamiast wieńca na grób ś. p. Kazimiery R a

ków: kiej, T adeuszow ie  Zakrzew scy rb. 20, Zolia 
Madejska rb. 5.

Zamiast wieńca na grób Hierum m a Grusze
ckiego. Leonida Turczvńska rb. 5. Razem  
rb. 30.

Na Kulonie Letnie T-w a Dobro
czynności.

Zamiast  w ieńca  na grób ś. p. Kazimiery z 
Madęyskich Rakowskiej i Stan is ław y z Nikoro-  
wiczów ITurkowsIiiej, Hcurykosiwo Wilczyńscy  
złożyli rb. W.

Dział ekonomiczny.
Położenie rynku cukrowego.

Palącą kwestyą dla naszego przemy
słu cukrowniczego, która od dwóch z 
górą miesięcy jest przedmiotem cią
głych dyskusyi w kołach producentów 
cukru i pośredników handlowych, są 
niezwykle nizkie ceny cukru. Istotnie, 
wtedy gdy bodaj wszystko podrożało,— 
zwłaszcza artykuły żywności,—a ceny 
surowego produktu (buraków) 1 nia- 
teryałów pomocniczych przy wyrobie 
cukru wciąż się wznoszą, poziom cen 
gotowego produktu (zarówno kryształu, 
jak  i rafinady) jest tak nizki, jak tego 
nie pamiętamy od czasu, poprzedzają
cego wprowadzenie obowiązującego dziś 
prawa o uregulowaniu przemysłu cu 
krowego, t. j. 1895 r.

Kwestya ta była wyczerpująco deba- 
towana iia walnem zebraniu Towarzy
stwa cukrowników d. *28 lutego, oraz 
na kilku następnych posiedzeniach za
rządu tego Towarzystwa. Przyczyną 
nizkich cen i zupełnej stagnaeyi w han
dlu wszyscy zainteresowani upatrują 
jednozgodnie w nadmiernej ilości cu
kru, jaka  została przeznaczona dla we
wnętrznego rynku w bieżącej kampa
nii przez wypuszczenie w końcu g ru 
dnia T mil. pudów z zapasów. Już do
datkowa emisya 2 mil. pudów' w paź
dzierniku roku ubiegłego była zupełnie 
nie na czesie i wypłynęła niekorzystnie 
na usposobienie rynku, a grudniowa 
emisya, dokonana przez ministerstwo 
skarbu z zupełnem pominięciem prze
pisanych przez prawo wymagań dla 
dodatkowych emisyi, to jest  bez wzglę
du na to, że notowania cen na kijo
wskim rynku nie dosięgały wr tym 
czasie przepisanego przez prawo maxi- 
m um ,—zwiększając wewnętrzny kon- 
tyngens do 58 milionów pudów i naru
szając równowagę między podażą i po
pytem, wywołała zniżkę cen do 4 rub. 
2 a pud i zupełną stagnacyę w handlu. 
Handel stracił zaufanie do stałości po
łożenia rynku i nabrał wątpliwości, 
czy i nadal dodatkowe emisye nie bę
dą w zależności od widzimisię ministra 
skarbu, bez względu na rzeczywiste 
potrzeby przemysłu i handlu cukrem. 
Jeżeli w grudniu ministerstwo skarbu 
uznało za wystarczający powód do e- 
misyi przedstawione w Petersburgu 
deklaracye pojedynczych osób o doko
nania  przez nie iranzakeyi po cenach 
wyżej granicznej i nie uwzględniło 
sprawozdania komisyi notowań przy 
kijowskiej giełdzie, iustytueyi stworzo
nej z inieyatywą i z aprobatą tegoż mi
nisterstwa, działalność której zasługuje 
na zupełne zaufanie i uznanie, to słu
szną jest niepewność, czy i w przy
szłości ministerstwo uzna za właściwe 
kierować się przy emisyacb cukru 
sprawdzaniami tej komisyi, a nie in- 
formacyami, pochodząceini ze źródeł 
prywatnych, dla tych lub innych powo
dów bezpośrednio zainteresowanych w 
dodatkowem wypuszczeniu cukru na 
rynek.

Z powyższych względów' walne ze
branie Towarzystwa cukrowników' wy
słało do ministra  skarbu depeszę, wy
rażającą prośbę, aby dodatkowe emi

sye cukru z zapasów były zezwalane 
wyłącznie w tych wypadkach, gdy 
przeciętna tygodniowa cena tran- 
zakcyi, za regestrów anyeh przez koini 
syę notowrań, przekroczy cenę g ran i
czną, i w ilości nie przewyższającej za 
każdym razem trzech procent nontyn- 
gensu. Zważywszy zaś. że w począ
tku przyszłego okresu w cukrowniach 
pozostanie znaczna ilość niesprzedane- 
go wolnego cukru, prosiło również o 
naznaczenie kontyngensu dla przyszłej 
kampanii w ilości nie przewyższającej 
53 mil. pudów, z porozumieniem obo
wiązujących dziś cen granicznycn. 0- 
prócz tego walne zebranie wybrało 
specyalną delegacyę składającą się z 
pp. M. Bałaszewra, hr. A. Bobryńskiego, 
B. Chanienki, ks. A. Dolgorukiego, K. 
Fiszmana, A. Rebind^ra, M. Sachsa i 
przedstawiciela cukrowni Królestwa 
Polskiego, dla przedstawienia ministro
wi krytycznej sytuacyi, wytworzonej 
ostatnią emisyą, oraz środków, które 
mogłyby doprowadzić rynek cukrowy 
do normalnego stanu.

Jak się dowiadujemy, delegacya ta 
ma się dziś przedstawić \y Petersbur
gu ministrowi skarbu. Wezmą w niej 
udział, oprócz wymienionych wyżej o- 
sób, zaproszeni członkowie Rady pań
stwa z wyborów, reprezentujący in te
resy rejonów, w których jes t  rozwinię
ty przemysł cukrowniczy.

Nie wyczekując rezultatu starań tej 
delegacyi zarząd tow. cukrowników 
zajął się obmyśleniem środków samo
pomocy, któreby były w stanie popra
wić sytuacyę rynka w możliwie naj
bliższym czasie, i przyszedł do wniosku, 
że najskuteczniejszym środkiem byłoby 
porozumienie się cukrowników w celu 
zatrzymania w fabrykach cukru, wy
puszczonego nad miarę przez grudnio
wą emisję. Wysadzona przez zarząd 
specyalna komisja, składająca się z pp. 
L. Brodzkiego, K. Fiszmana, D. Mar- 
golina. bar. M. Steinheila, I m Szesta- 
kowa i I. Szczeniowskiego opracowała 
i rozesłała cukrowniom przed paroma 
dniami okólnik z propozycją podpisa
nia dekiaracyi, którą każda cukrownia 
się zobowiązuje:

1. Z cukru, przeliczonego według 
określenia min. skarbu z dnia 21 gru  
dnia z kategoryi wolnego zapasu do 
wolnego cukru (który zwiększył na 
8,4’; ilość, przeznaczoną dla wewnętrz
nego rynku) cukrownia zobowiązuje 
się nie wypuszczać z fabryki do 1-go 
września 1907 roku trzy czwarte, to jest 
8,5 proc. ogólnej ilości wolnego cukru 
(ponad 80 tys. pudów).

2. Wypuszczenie na rynek przed 
dniem i września 1907 roku rzeczonej 
ilości w całości lub w części pozosta
wia się do uznania wspomnianej ko
misyi, a mianowicie do czasu, gdy 
komisya uzna, że ceny loco s tac je  
kolei Południowo - Zachodnich dosięgły 
4 rb. 20 kop.—4 rb. 25 kop. za pud.

<3. Umowa ta otrzyma siłę obowią
zującą, gdy komisya zawiadomi cu
krownie, że suma przyjętych przez cu
krownie zobowiązań dosięgła dwóch 
milionów pudów.

Jako dowód, że zaproponowany przez 
komisyę środek może mieć praktyczne 
znaczenie, przynajmniej na razie dla 
bieżącej kampanii, może służyć fakt, 
że już  od chwili powzięcia tej decyzyi 
przez komisyę i rozesłanie wezwania 
do cukrowników, na naszym rynku 
cukrowym daje się zauważyć lepsze 
usposobienie Dołęga

T elegramy.

Duma państwowa.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 13 marca. — W imieniu 
posłów z Litwy i Rusi przemawiał po
seł Lisowski. Mowy swej jednak nie 
zdążył skończyć w terminie pięciomi’ 
nutowym. Uznając konieczność s ta 
nowczego zwalczania rewolucyi, wy
powiedział się nasz poseł za zniesie
niem sądów wojenno-polowych. Na 
rządzie cięży obowiązek wzięcia ini- 
cyatywy w uspokojeniu kraju; ale jeśli 
tylko stanic on na stanowisku szczerze 
konstytucyjnem, Duma sama, nie ba
cząc na rozbieżność poglądów partyj
nych, nurtujących w społeczeństwie, 
uspokoi je.

Nowodworski odpowiedział Sazonowi- 
czowi. Protestował ou przeciw nada
waniu Królestwu Polskiemu nazwy 
Priwiślinija i ponownie wyjaśnił nie- 
odznwność zniesienia tam sądów wo
jenno-polowych.

Na dzisiejszych wyborach do komi
syi budżetowo-finansowej Polacy otrzy
mali największą ilość głosów.

Do komisyi żywnościowej wejdą za
pewne posłowie; Dymsza, Śliwiński i 
Suchorzewski; do komisyi regulamino
wej—Jarońskh

Zwróciła na się powszechną uwagę 
mowa posła z prawicy, Krupieńskiego, 
w której on uznał kwestyę równoupra
wnienia Polaków za naglącą.

Dzisiejsza mowa Stołypina wywar
ła wrażenie ujemne. Kadeci tracą gło
wę.

(Od Agencyij Petersburskiej).
Posiedzenie z dnia 13 go marca.

Petersburg. 13 marca. — Posiedzenie 
rozpoczęło się o g. 11 m. 10 zrana.

Prezydent Gołowin zawiadamia o 
wniesieniu przez ministra sprawiedli
wości zawiadomienia o pociągnięciu 
do odpowiedzialności kryminalnej po
sła Herusa na mocy par. 125 i 132 o- 
raz Kuzniecowa na mocy 128 par.

Po ogłoszeniu wyników wyborów do 
komisyi: finansowej, budżetowej, i roz
patrującej budżet państwowy, rozpoczy
na się dalszy ciąg dyskusyi nad zniesie
niem sądów polowych.

Krupienskij proponuje zaprotestować 
przeciwko zabójstwom, propagowanym

przez lewicę i popieranym przez cen
trum. Sądy polowe są iogicznem na
stępstwem anarchistycznego teroryzmu, 
wyniszczającego nawet dzieci. Poru
szenie kwestyi zniesienia sądów polo
wych jest sprawą takiyki.—Są kwestye 
ważniejsze—żydowska, polska, agrarna 
do tych trzeba przejść jak najprędzej. 
Nie można kierować się hasłem: „Spra
wa jest postawioną na porządku dzien- 
nym", jes t  inne hasło: „Rada!" (na pra
wicy oklaski na lewicy i w centrum 
sykanie.

Pietrow oburza s i ę  na frakeye pra
wicy, niewypowiadające słowa potę
pienia dla sądów polowych. Jako ko
zak doński, zaczyna mówić w imieniu 
kozactwa.

Bobrynskij, Puryszkiewicz, przedsta
wiciel kozactwa astrachańskiego Pola
ków, zrywają się zc swych miejsc, wo
łają: „kłamstwo", „kłam stwo",' nie ma 
pan prawa mówić w imieniu koza
ctwa".

Bobrinskij, krzyczy: .Ja jestem ofi
cerem, proszę nie obrażać armii".

Prezydent po długich wysiłkach 
przj wraca porządek i prosi mówcę o 
nieporuszanie spraw, niedotycaących 
kwestyi omawianej.

Pietrow w dalszym ciągu przema
wia w imieniu kozactwa dońskiego i 
irotestuje przeciwko sądom polowym.

Polakow z miejsca woła „W imieniu 
iozactwa astrachańskiego protestuję 
irzeciwko mowie".

Przedstawiciel kozactsva ter.-kiego 
również wyraża protest.

Część prawicy opuszcza salę.
Dolgorukow gorąco protestuje prze

ciwko sądom polowym, cały czas zwra
cając się do ław prawicy i do loży mi- 
nisteryalnej. „Czas przestać pić krew, 
jak  zaprasza do tego pra\viea“.

Prawica protestuje i prosi o powstrzy
manie mówcy.

Prezydent przerywa mu.
Dolgorukow utrzymuje, że sam sly- 

słyszał wezwania Puryszkiewicza, po- 
czem zwraca się do lewicy ze. słowami 
„Zadatek wolności, szczęścia i boga
ctwa narodu rosyjskiego w waszych 
spoczywa rękach", prawicy radzi „ko
chać bliźniego, jak  siebie samego".

Wniosek w sprawie ograniczenia cza
su przemówień do 5-ciu minut zostaje 
odrzucony.

Prezydent zwraca się do mówców z 
prośbą, aby unikali powtarzań i nie 
stawiali zarzutów.

Daje się słyszeć głos z prawicy, aby 
prezydent nie zapominał o zabezpiecze
niu prawicy od zniewag.

Prezydent prosi o nierobienie mu u- 
wag.

Warun-Sekret uznaje, że organizacja 
prawna sądów wojenno-polowych jest 
niedoskonałą, lecz czyz może być m o
wa o niedoskonałości wodociągu pod
czas pożaru. Brak środków do walki 
z anarchią, która grozi samosądem, 
zmusił rząd do wprowadzenia sądów 
polowych. Prawodawstwo nie może kie
rować się „inaniłowszczyzną", lecz m u
si się liczyć z chłodnymi nakazami zdro
wego rozsądku.

Aleksinskij twierdzi, że trybunał lu
dowy, wprowadzający w czyn własną 
uchwałę, daleko je s t  szlachetniejszym 
i stoi wyżej od geijerał-gubernatorów 
i dowodzących wojskami, którzy ręką, 
obciągniętą w białą rękawiczkę, podpi
sują wyrok śmierci i zmuszają innych 
do wykonywania wyroków'.

Prezydent wypowiada swroje przeko
nanie, żo mówca nie pochwala aktów 
terorystycznych.

Aleksinskij mówi dalej, dziwiąc się, 
że biskup Eulogiusz nie rozumie isto
tnego znaczenia chrześcijaństwa. (Na 
prawicy śmiech).

Prezydent znów prosi o unikanie 
kłótni,

Aleksinskij zaznacza, że prawica, pil
nie śledząc postęp na zachodzie, wzo
ruje się li tylko na zgniliźnie zachodu. 
Prawica nie chce przejąć od Anglii 
prawa o nietykalności osobistej, lecz 
chętnie zapożycza od Turcyi panujące 
tam prawo pięści. Owocem propago 
wania z trybuny Fiumy pogromów jest 
list anonimowy, otrzymany przeze mnie.

Prezydent nie pozwala na odczytanie 
wspomnianego listu.

Aleksinskij końc/y  swe przemówie
nie uwagą, że sądy wojenno-polowe 
istnieją li tylko dla eksploatacyi narodii 
przez klasy uprzywilejowane. (Słabe 
oklaski na lewicy).

Sinodino: Co się tyczy sądów wo
jenno-polowych, to niema o nich dwóch 
zdań: sądy poiowe de facto nie są są
dami, lecz poprostu wymiarem spra
wiedliwości. Wszak trzeba karać wszel
kie morderstwa, gdy zaś nie będzie 
kar za nie, to jasnem  będzie dla każ
dego, że ogół cały jes t  za rowolucyą. 
(Oklaski na prawicy).

SzyngaWw twierdzi, że przyjęcie lub 
nieprzyjęcie projektu prawa powinno 
być zależnem li tylko od Dumy, że je
żeli rząd jest w rzeczywistości trwałą 
i silną władzą, uzna on swój błąd, i nie 
będzie żądał terminu miesięcznego, wy
maganego przez prawo.

Trejman w przemówieniu swem sta
ra się przedstawić smutny obraz stoso
wania sądów polowych w kraju nad
bałtyckim.

Mustafa-Maclmndow nalega na ska
sowanie sądów polowych, twierdząc, że 
w przeciwnym razie Duma może się 
spotkać z zarzutem, jeśli już nie współu
działu, to aprobaty.

Sasonowicz twierdzi, że spółczesność 
powinna postawić sobie zadanie naj
pierw uspokoić kraj, a następnie do
piero skasować sądy polowe. Mówca 
wyraża swe zdziwienie, że Koło poskie 
nalega na skasowanie sądów polowych 
po terorze, który przeżywała Warsza
wa i wogóle wszystkie ^uoernie nad
wiślańskie (członkowie Koła polskiego 
wołają: „niema gub. nadwiślańskicn, 
a Królestwo Polskie"). Mówca uważa 
projekt kons. dem. w sprawie skaso
wania sądów polowych za nieziszczo- 
ny, iak również wniosek soc. demokr. 
co do wysłania posłów do miejscowo
ści, dotkniętych klęską nieurodzaju w 
celu niesienia pomocy Jgłodnym (okla
ski na prawicy). Z loży ministeryalnej 
wvchodzi prezes ministrów, minister 
oświaty i inni ministrowie. O godzinie

2 ni. 10 prezydent ogłasza przerwę i 
prosi posłów o wypełnienie kartek  wy
borczych do komisyi żywnościowej.

Posiedzenie wznowione zostaje o go
dzinie 3 m, 16. Prezydent uprzedza, 
że o godzinie czwartej powinny być 
oddane kartki wyborcze w sprawie wy
borów do komisyi żywnościowej, a w 
dn. I ł  marca obliczone zostaną głosy. 
Następnie Durna przechodzi w dalszym 
ciągu do dyskusyi w sprawie skasowa
nia sądów wojenno-polowych.

Archangielskij w imieniu partyi soc.- 
rewolucyonistów wyraża protest prze
ciwko wszelkim morderstwom, twier
dząc, że partya najwięcej ceni życie 
ludzkie. Lecz nie można nazywać mor
dercą człowieka, który walczy w imię 
urzeczywistnienia głosu sumienia naro
du Słyszę wciąż zdania: wstrzymajcie 
■eror, idźcie do stóp tronu z prośbą o 

zniesienie kary śmierci, o skasowanie 
sąaów polowych. Przedstawiciele naro
du nie mają potrzeby zwracać się z 
prośbą, albowiem jest icn powinnością 
•rawodawstwo. (Słabe oklaski). Socyal- 
•ewolucyoniści chcą pracy pokojowej, 
eez naród sam wymaga osiągnięcia 

nowego ustroju państwa.
Następnie wniosek o ukończeniu dy

skusyi z powodu wszechstronnego wy
jaśnienia kwestyi zostaje odrzuco
nym.

Ter-Awetikianc kończy swój opis są
dów polowych uwagą: „Sufit nie mógł 
wytrzymać jęków narodu i zawalił się". 
(Śmiech, krzyk, prezydent dzwoni. 
Gdy sądy polowe nie zostaną skasowa
ne, gdy inne przepisy wyjątkowe nie 
zostaną zniesione, zawalą się wszystkie, 
nawet najtrwalsze sufity na świecie.

(D. c. n.)

Mowa prezesa rady ministrów.
Po ukończonej dyskusyi zabiera głos 

prezes rady ministrów, Stoły pin. Na 
sal5 panuje grobowe milczenie. Sioły- 
pin mówi: „Co się tyczy omawianej
kwestyi, zmuszony jestem  przedewszy- 
stkiem zwrócić uwagę Dumy państwo
wej, żc, według zdania rządu, kwestya 
ta weszła na nieodpowiednie tory. Pra
wa czasowe, które nabraiy mocy obo
wiązującej podczas zawieszenia czynno
ści Dumy, mogą być skasowane li ty l
ko według brzmienia 87 art. zasadni
czych praw państwowych. A artykuł 
87 brzmi dane prawo traci moc obo
wiązującą, gdy odnośny minister lub 
głównozyrządzający poszczególnym wy
działem nie przedłoży Dumie państwo
wej w przeciągu pierwszych dwóch 
miesięcy po wznowieniu czynności Du
my projektu prawa, który odpowia
dałby czasowo wprowadzonemu prawu. 
A więc same prawo przewiduje porzą
dek zawieszenia danego prawm czaso
wego. I zdaje się, że nie może być 
inaczej; bo ehociażbyśmy się zapatry
wali na tę sprawę i z innego punktu  
Widzenia t. j. że prawa czasowe mogą 
być zawieszone w tym porządku, jak  i 
prawa stałe t. j. według brzmienia 56 
art. ustawy o Dumie państwowej, to i 
w tym razie kwestya ta może być o- 
mawianą li tylko po upływie miesiąca 
po złożeniu przez prezydenta Durny 
odnośnego oświadczenia na piśmie z 
podpisem 30 posłów. A więc kwestya 
ta może być omawianą dopiero d. 12 
kwietnia, albowiem tego rodzaju o* 
świadczenie złożone zostało w dn. 12 
marca.

(D. c. n.)
Petersburg, 13 marca. — W  dniu 15 

marca Grupa pracy wniesie do Dumy 
państwowej projekt prawa o skasowa
niu wszystkich przepisów wyjątkowych. 
Minister sprawiedliwości wniósł do ra 
dy ministrów projekt zmiany porządku 
prowadzenia spraw, dotyczących prze- 
stępst państwowych, oraz o zniesieniu 
sądu z udziałem przedstawicieli sta
nowych.

Petersburg, 13 marca.—Konstytucyj- 
no-demokratycz. frakeya parlamentarna 
postanowiła wniesioną przez Socyal-de- 
mokracyę poprawkę do projektu prawa
0 kasaeyi sądów polowych, zasadzającą 
się na tern, aby osoby cywilne nie były 
sądzone przez sąd wojenny, powierzyć 
specjalnej komisyi celem opracowania 
odnośnego projektu prawa. W kwestyi 
kasacji  sądów wojenno - polowych po
stanowiono pozostać przy pierwotnej 
uchwale, t. j. oddania projektu prawa 
komisyi, uformowanej w składzie 19 
członków, w tej liczbie socyał-rewo- 
lucyonistów, 3 socyal-demokratów, 4 
konstytucyjnyeh-demokratów, 3 trudo- 
wikówą l PolaKa, 1 socyalisty ludowe
go, l  kozaka. 1 Muzułmanina i 3 z 
prawicy, zobowiązawszy ją do przygo
towania w przeciągu 24 godzin refera
tu, i na wypadek przyjęcia wniosku
1 referatu przez Dumę państwową 
upoważnić prezydenta Dumy do zwró
cenia się z prośbą do prezesa rady 
ministrów, aby w tym razie me starai 
się skorzystać z przysługującego mu 
prawa, t. j .  dania odpowiedzi za miesiąc 
od dn5a przyjęcia przez Dumę.

Petersburg, 12 marca.—Na drugiem 
posiedzeniu przewodniczących i sekre
tarzy komisyi rugów poselskich, które 
się odbyło w celu ujednostajnienia 
działalności komisyi, powzięto następu
jące rezolucye: uznać za moralne po- 
wouy do kasaeyi wyborów nacisk 
urzędników w zakresie swoich wy
działów i wpływ duchowieństwa na 
w.horców za pośrednictwem kazań. 
W wypadkach zaskarżenia wyborów, 
dokonanych wbrew wyjaśnieniom sena
tu, nieuwzględniać skarg w raportach 
komisyi, poddawać krytyce wyjaśnienia 
senatu. Żebranie odrzuciło wniosek, 
abv prosić ministra sprawiedliwości, 
jako generał prokuratora o wykazanie 
senatowi nieprawidłowości jego działań 
w sprawie wydania wyjaśnień co do 
dokonywania wyborów.

Komitety frakcyi socyal - rewolucjo
nistów, trudowików i indowych socya- 
listów utworzyły biuro w celu opraco
wania warunków zjednoczenia, a  w 
krytycznym razie zawarcia bloku wszy
stkich tycli frakcyi pod nazwą: „Zwią
zku ziemi i woli". Każda frakeya 
bloku, do którego mają nadzieję wcią
gnąć i lewych bezpartyjnych, zacho
wuje swoją autonomię, zabarwienie 
partyjne i prawo samodzielnych wystą
pień, zależnie od taktyki partyjnej.

Komisje kadecka do spraw wło
ściańskiego równouprawnienia pod 
przewodnictwem eks-posła Rutcana, 
rozpatrzywszy prawo z dnia 5 paź
dziernika 1906 roku, znalazła go zu
pełnie zadawalniającem i postanowiła 
wnieść do Dumy państwowej, uzupeł
niając je tylko przez niektóre poprawki, 
rozszerzające zakres Brawa.

Petersburg, 13 marca. — Na prezesa 
centralnego komitetu Konst.-dem. w y
brano Miłakowa; na wiceprezesów— 
ks. Dymitra Szachowskiego i Naboko- 
wa. Poprzednie prezydyum centralne
go komitetu wybrane zostało na pre
zydyum konst.-dem. frakcyi parlamen
tarnej. Centralny komitet uznał, że 
byłoby obecnie nie na czasie zwoływać 
5-ty z kolei zjazd ogólnopaństwowy 
partyi konst.-dem. W  celu uniknięcia 
zbytniego napływu interpelacji, frakeya 
konst.-dem, wybrała specyalną komisyę 
pod przewodnictwem Józefa Hessena— 
do rozpatrywania uprzedniego wnoszo
nych do Dumy interpelacyi.

Petersburg, i 2 marca.—Komisya fi
nansowa Rady państwa wypracowała 
projekt przepisów zasadniczych, doty
czących określenia porządku i gianic 
ustanowienia budżetów ministerstw i 
głównych zarządów, oraz budżetu pań
stwowego na r. 1907. Komisya jest 
podzielona na s podkomisyi. Najwię
kszy nacisk położą członkowie na 
zmniejszeniu do minimum, Dez naru
szenia wszakże interesów państwo
wych, deficytu, jaki się z projektu 
budżetu wyłonił. Mogą być w tym 
celu zalecane wszelkie możliwi oszczę
dności, zwłaszcza w wydatkach gospo
darczych, budowlanych i operacyjnych. 
Wszystkie podkomisye wzięły się już 
do pracy. Następujące posiedzenie od
będzie się w dniu 15 marca. U- 
tworzona w dniu 28 czerwca 1906 r. 
podczas pierwszej sesyi Rady państwa 
kom is ja  do rozpatrzenia projektu pra
wa o zniesieniu kary śmierci większo
ścią głosów postanowiła nie rozpatry
wać tego projektu i komisyę zamknąć, 
motywując swą decyzyę tem, że pro
jekt prawa o zniesieniu kary śmierci, 
opracowany przez pierwszą E>umę, nie 
był rozpatrywany przez drugą i przy
jęcie go przez Radę państwa, mogłoby 
wbrew 86 paragrafowi, stworzyć .aką 
sytuacyę, że mógłby być oddanym do 
Najwyższeao zatwierdzenia projekt pra
wa, niapodzielany przez Dumę. Osta
teczne i\-zgrzygnięcie kwestyi o dal- 
szem skierowaniu projektu prawa za
padnie na posiedzeniu Rady z dnia 14 
marca.

Petersburg, 12 marca.—Liczba podpi
sów pod adresem dla prezesa rady m i
nistrów wzrasta z nadzwyczajną szyb
kością; cgolna liczba podpisów dosięga 

_uż obecnie 10,000. Napływają ze wszy
stkich stron telegramy z prośbą podpi
sania na adresic-

Zebranie posłów bezpartyjnych pod 
irzewodnictwem Łopatina,' w liczbie 
50 osób, postanowiło utworzyć frakcyę 
bezpartyjnych, w celu wzięcia udzia*łu 
w komisyaoh Dumy i aby w Dumie 
)rzy balotowaniu liczone się ze zda- 
ńem  frakcyi bezpartyjnej, k tóra jest 

jedną z najliczniejszych w Dumie.
Od 5—8 kwietnia odbywać się będzie 

pod przewodnictwem petersburskiego 
prezydenta miejskiego 8-y zjazd wodo
ciągowy.

Petersburg, 12 marca. — Rozpoczęły 
się posiedzenia specyalnej komisyi przy 
ministerstwie finansów dla rozpatrzenia 
ustaw prawnych, dotyczących instyui- 
cyi bankierskich. Przewodniczącym jest 
A. K. Oołubiew. Przedstawiony" komi
syi projekt prawa zabrania, między 
innymi, przyjmowania wkładów przez 
nstytucye bankierskie i wprowadza 

obowiązkową rachunkowość.
Moskwa, 12 marca. — Po miesięcznej 

prawie przerwie wskutek strajku wzno
wiono roboty we wszystkich 48 d ru 
karniach związku właścicieli drukarń.

Petersburg, 12 marca. — W szkole 
realnej w korytarzu wybuchła bomba. 
Po wybuchu uczniowie, wyszedłszy 
z klasy, urządzili chemiczną obstrukcyę; 
starsi uczniowie rozpowszechniali pro- 
klamacye z wezwaniem do bojkotu 
Wolkowa, dyrektora szkoły. Nikt nie 
ucierpiał.

Saratów, 12 marca. — Nadzwyczajne 
zebranie guuernialne ziemskie postano
wiło rozpocząć starania o oddawanie 
ziemstwom do uprzedniego rozpatrzenia 
wszystkich rządowych projektów pra
wa, dotyczących organizacji instytueyi 
ziemskich, przed wniesieniem ich do 
prawodawczych instytueyi.

Petersburg, 12 marca. — Ogłoszono 
Najwyżej zatwieidzoną ustawę o zmia
nie szematów ksiąg cywilnych — bez- 
popowców. W „Zbiorze praw" podano 
nowe wzory ksiąg  metrycznych i ksiąg 
zejsi i ksiąg ślubnych dla bezpopow- 
ców.

Izba sądowa rozpatrzywszy skargę 
apelacyjną Kowalewskiego i ‘Waniuku- 
wa, redaktorów „Strany", skazanych 
przez sąd okręgowy na dwutygodniowe 
więzienie za oDrazę wojska, umorzyła 
sprawę z powodu braku dowodów.

Jarosław, 13 marca. —  Ziemskie ze
branie gubernialne postanowiło wyrazić 
jednogłośnie oburzenie z powodu za
machu na życie miejscowego guberna
tora i wogóle wszystkicn przejawów 
teroryzmu.

Petersburg, 13 marca.— W nocy dn. 
13 marca zmarł nagle na anewryzm 
serca dyrektor Petersburskiej Agencyi 
telegraficznej—Sergiej Trubaczow.

Białystok, 13 marca.— W przejeżdża
jącego po ul. Lipowej tymczasowego 
generał-gubernatora Bogajewskiego rzu
cono bombę. W skutek wybuchu po
tłuczone zostały szyby we wszystkich 
oknach poblizkich domów. Generał Bo- 
gajewski wyszedł bez szwanku, woźnica 
zraniony. Przestępca zbiegi

Baku, 13 marca.—Strajk załóg okrę
towych nabiera coraz szersze rozmia
ry. Pocztowo-pasażerskie parostatki prze
stały kursować. Do strajku przyłączyli 
się również robotnicy, przewożący naftę.

Ekaterynosław, 13 marca. — Duma 
miejska postanowiła posłać do Stołypina 
telegram, wyrażający uznanie i zadowo
lenie z powodu jego mowy, wygłoszo
nej w dn. 16 marca.

Jarosław, 13 marca. — .Ziemskie ze
branie gubernialne postanowiło jedno
głośnie posłać do Stołypina tel igram 
z życzeniami, aby wystarczyło mu sił 
i męstwa do niesienia służby na chwałę 
ojczyźnie wraz z przedstawicielami na
rodu zgodnie z manifestem z dn. 17 
października i programem rządowym, 
tak jasno postawionym w Dumie.

Poznań, 13 marca. — Odbyło się ze
branie polskiego związku „Straż"; po
stanowione go przeobrazić w Związek 
wschodnio-pruski z polską tendencyą 
narodową. Kościelski, zagajając posie
dzenie oznajmił, że Związek liczy już 
30,000 członków i jego staraniem jest, 
aby cechy narodowe polskie nie zni
knęły w morzu germańskiem, pomimo 
tego jednakże nie występując wrogo 
względem państwa.

Bukareszt, 13 marca.—Gabinet Kan- 
takuzina podał się do dymisji. Utwo
rzenie gabinetu powierzono Sturdzy, 
przywódcy partyi liberalnej. Gabinet 
już został sformowany.

Paryż, 13 marca. — Rada ministrów 
postanowiła jednogłośnie opanować oazę 
Ouzda i zajmować ją  dotychczas, do
póki Marokico nie da zadosyćuczynie- 
nia za zabójstwo Mochana. Rząd za
żąda od Marokko ukarania za zabójców, 
wynagrodzenia rodziny zabitego i asy- 
gnowania znacznej sumy na utworze
nie francuskiego Towarzystwa dobro
czynności w Marokko.

Paryż, 13 marca.— „Temps", omawia
jąc w artykule wstępnym posiedzenie 
Dumy z d. 7 marca, pisze: „Duma i 
rząd rosyjski zasługują coraz bardziej 
na sympatyę przyjaciół Rosyi. Działal
ność większości L)umy i Stołypina u- 
sprawiediiwia poglądy optymistyczne i 
nadzieje, pokładane na przyszłość. P o 
siedzenie z d. 7 b. m. m a og-omne 
moralne znaczenie, ponieważ prawica 
połączyła się zasadniczo z centrum, le
wica pozostała odosobniona, a Stołypin 
z przezornością, która mu przynoś, za
szczyt, przyłączył się do wniosku Ro- 
diczewa. Możr.a zauważyć ogromną 
różnicę Domiędzy gabinetami Goremy- 
kina i Siołypina i pomiędzy przeszłą 
a obecną Dumą".

Vevey, 12 marca.—Dzisiaj doszło do 
starcia między żandarmami a s trajku
jącymi robotnikami kilku fabryk cze
kolady; robotnicy chcieli w targnąć do 
fabryki Nestie’a, wywiązała się strze
lanina. Raniono 4 strajkujących i 2 
żandarmów.

Portsmouth, 12 marca.—Przybyła tutaj 
zrana i weszła do portu eskadra ro
syjska.

Wiedeń, 12 marca.—Do gazet donoszą 
z Bukaresztu, że w Aleksandryi (na 
Wołoszczyźnie) wybuchły groźne rozru
chy. Dużo żydów zabitych. Rabin 
i jego dziecko pokaleczeni.* Wszystkie 
domy i mieszkaa.a żydowskie rozgro
mione i zrabowane. Wezwano wojska. 
W Jassach dzień przeszedł spokojnie.

New-York, 12 marca. — W edług wia
domości z Mangawy wojska nikara- 
guańczyków zajęły miasto Chołuteku, 
bronione przez wojska z Hondurasu 
i z Salwadora. Prezydent Hondurasu ge
nerał Bouilla umknął na okręcie. Po
słano parostatki w pogoń za nim.

Bern, 11 marca.—Rozpoczęło się roz
patrywanie sprawy zabójstwa Dankiera 
Karola Mullera przez Tatianę Leontie- 
wą, Podsądna opowiada na sądzie już 
znaną swoją biografię. Między innemi 
zaprzecza oskarżeniu o uczestnictwo w  
spisku przeciw gen. Trepowowi. Leon- 
tiewa oznajmia, że przyłączyła się ona 
do ruchu rewolucyjnego po manifesta
c jach  Haponowskich i wstąpiła do bo
jowej organizacyi socjalistycznej rewo
lucjonistów maksymalistów. Ona za
biła Mullera, przypuszczając, że zabija 
Durnowo. Dalej oznajmiła, że była tor
turowaną w więzieniu z powodu, że me 
chciała się zgodzić, aby lą fotografo
wano poraź dziesiąty. Według jej ze
znań sędzia śledczy z Intedaken i żan 
da^mi zdarli z niej ubranie. Sędzia 
śledczy chwycił j ą  za gardło i przy
cisnął do ściany, wtedy ona plunęła 
mu w twarz i nie zechciała odpowia
dać na pytania. Przewodniczący oznaj
mił, że zbada sędziego śledczego i żan
darmów.

Berlin, 12 marca.—Zmarł w Wiesba
den ie w czasie powtórnej opeiacyi pro
fesor von Bergman.

NADESŁAKE.
W tmbulttoryum przy leoznlcy „d iirarg lczn*- 

Terapeutycznej" (Bulwar Bibikowekl Nr 4, telef. 
394) od 8—3 godz. po poi. ordynują następujący 
lekarze :

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci- 
"iiocki, Hoffman, Knotho, Nowaczek, Pieńkowski^  
Ruszczyc, Sochacki, Reszyński i Januszkiew.cz.

Ch. chlruiy —d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow
ski, ŁąZyński i Stanisławski.

Ch. dzleoln.— d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni-
ki.

Ch. nerwowe— d-rzy: Kozinccw, Suimkow, Tu
liszkowska i Wolier.

Ch. kobieoe — d-rzy: Chomiakowa i P ietkie
wicz.

Ch. oozu — d-rzy: M . Kozłowski, Uumszewicz, 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry I wener. — d-rzy: Waryński, Ko- 
w&liński i Rejze.

Ch. gardła, uszu l nosa—dr Turski.
W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy

konywa rozbiory chemiczno-inikroskopowe (aua-
lizy).

Giełda petersburska.
13 ma. ca 1907 r.
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Ostatnie wiadomości.
Rozruchy w Rumunii. Z Czerniowiec 

donoszą, źe położenie w Rumunii po
lepsza się i powoli następuje uspokoje
nie. Po krwawem starciu między 
chłopami a wojskiem w Mihajleniu, w 
którem  t chłop został zabity, a trzech 
ranionych, zapanował tani spokój. Ró
wnież napływ zbiegów do Ickan i Su- 
czawy znacznie się zmniejszył.

Oeputacya muzułmańska w Eudapesz- 
cie. Z Bośni przybyła dcputacya m u
zułmańska do klubu niezawisłości w 
Budapeszcie, ażeby podziękować stion- 
nictwu temu za stanowisko jego w 
delegacyach na rzecz kościelnej i po
litycznej niezależności Bośni.

Obstrukcya w angielskiej Izbie gmin. 
Dyskusya nad ustawą o dyscyplinie 
wojskowej w angielskiej izbie gmin 
trwała 27 godzin, rząd bowiem chciał 
dyskusyę w tej sprawie przeprowadzić 
na jednem posiedzeniu. O godzinie 11 
w nocy, t. j. w czasie kiedy zwykle 
posiedzenie się zamyka, rząd wniósł 
jeszcze rozpoczęcie dyskusyi nad wspo
mnianą ustawą, wskutek czego opozy- 
cya rozpoczęła obstrukcję, chociaż 
ustawa ta nie jes t  sama w sobie spor
ną i co roku uchwala się j ą  w tem 
samem brzmieniu, jednak opozycya 
często używa jej do urządzenia ohstru- 
kcyi. Na posiedzeniu t « n  przyszło do 
gwałtownego starcia pomiędzy preze
sem ministrów Campbell - Bannerman- 
nem a Balfourem w sprawie niedotrzy
mania przyrzeczenia co do programu 
obrad. Campbell - Bunnermann odparł 
zarzut i oświadczył, że rząd nie ustąpi 
od ustanowionego programu, gdyż ma 
słuszność.

Wojna órodkowo-amerykańska. Z W a
szyngtonu telegrafują, że wojska San 
Salwadorai Honduras zostały po trzy
dniowej zaciętej bitwie pobite pod 
Namisiąue przez wojska nicaraguąjskie. 
Wojska San Salwador i Honduras s tra
ciły 1,000 żołnierzy.

Sekretarz stanu Root przedstawił po
słowi państw Nicaragua i Costaiica 
potrzebę j a k  najrychlejszego ukończe
nia wojny, wkrótce bowiem przybędą 
na wody amerykańskie okręty europej
skie i ewentualnie będą interwenio
wały.

Z francuskiej izby deputowanych. Ko-
rnisya podatkowa izby deputowanych 
uchwaliła jednogłośnie, ażeby cudzo
ziemcy we Fiancyi, nie zajmujący się 
ani handlem ani przemysłem, płacili 
tylko podatek od mieszkań w wy
sokości 10",, a od wszelkich innych 
opłat byli uwolnieni.

Minister wojny Picquart zarządził 
uwolnienie od służby wojskowej semi
narzystów, powołanych na podstawie 
mylnej interpelacyi ustaw wojsko
wych.

Minister przedłożył izbie dep. projekt 
ustawy o zniesieniu oddziałów karnych 
wojskowych.

Izba dep. odrzuciła wniosek zbadania 
stosunków w więzieniach wojskowych.

Z Poznańskiego. Poznańska izba kar
na skazała za artykuły o strajku szkol
nym redaktorów: „Dziennika Poznań
skiego" (Królikowskiego) na 150 marek, 
„Orędownika11 (Złotowskiego) na 120 
marek i ..Kuryera Poznańskiego" na 
20 marek kary.

Zamordowanie Petkowa. W Skupczy- 
nie serbskiej w odpowiedzi na wystoso
wane przez rząd bułgarski zapytanie, 
prezydent ministrów oświadczył, że rząd

nie wie o żadnych spiskach i przygo- 
waniach do zamachu na życie Petitowa 
w Belgradzie. Dep. Jaksymowicz są
dzi, żo powodem do takich przypuszczeń 
była ta okoliczność, źe Skupczyna nie 
wyraziła Sobraniu kondolencyi z powo
du zamordowania Petkowa. Mówca 
przyjmuje z zadowoleniem oświadcze
nie rządu do wiadomości, wnioskuje 
stąd bowiem, że dobro stosunki serb- 
sko-bułgarskie nie doznają ujmy.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od ko rrsp o itd m lo n ) .
- -  Ruoh m ajątkow y w powiecie latyczowskim .

Pomimo tuk niepewnej sy tua cj i ,  wywołanej sk ła 
dem Dum y w Petersburgu, oraz ogólnego  zastoju 
handlowego, spow odow anego brakiem pieniędzy  
w obiegu, ruch majątkowy w naszym powiecie  
dość s ię  ożywił tym* czasy i zanoiówać możemy  
przejście kilku majątków we władanie nowych  
nab\ wców. Majątek 'Słobódka-Szelechowska, g e 
nerałowej Issakowej, nabyli w łościanie, płacąc  
po 300 rb. za d z ie s i .c in ę .  Część majątku llóż."- 
nówka br. Dunin-Borkowskiej, nabył p. Stanisław  
Skibniewski,  plae-ąc w łaścic ie lce  poprzedniej po 
33Cr rb. za dziesięc inę.  T enże  pan śkibniewski  
sprzedał lir. Zdzisławowi Czosnowskiemu, znany  
w powiecie  z urodzajności g leby  i nader dogo
dnej kom asacji  gruntów, folwark ^Tabakierka-  
po cenie  310 rb. za dziesięcino. W ystaw ione  -a 
również na sprzedaż dobra W ojtow ieckic ,  kr. 
Markowa, wchodzące ongi w skład starostwa la- 
u c z o w s k ie g o ,  a podarowane przez Katarzynę by
łemu ambasadorowi Itosyi w Paryżu, a dziadowi  
obecnego właściciela .  S. H.

— W ieś  Chejłowo. W e wsi Cliejłowo władze  
sądowe prowadyą śledztwo w sprawie  zabójstwa  
w łaścicielki sk lepiku spożywczego, nazwiskiem  
Kusznirewiez. Zostało wykryte, że Kusznirowicz  
zamordowali w łościanie tejże wsi: Karp Cozik 
(20 laO, Kali trat Kudrik (21 lat) i Tirhfm Szmi-  
gielskij (Ul). Zabójcy zamordowali Kusznirewiez  
nożem kuchennym; zrabowali IG rubli gotówką i 
cukierki. U w ięz ien i  chłopi przyznali s ię  już do 
popełnionego morderstwa. To zwierzęco zabójstwo 
w yw ołało  wśród tutejszych mieszkańców wielka  
panikę.

—  Z po w. be-dyczowskiego. N o c ą  dn. 27 lu 
tego, nośrodku Dzwoniacza, gminy Malo-Czer- 
niawskiej, z powodu nieostrożnego obchodzenia  
się  z ogniem robotników wybuchnął pożar, który  
zniszczył d -ew niane  koszary dla robotników i 
przechowywano w niej narzędzia rolnicze. Straty  
są  obliczone na sumę 2,500 ro.

—  W e  wsi Źurbińcnch, na futorze, nocą 25 
lutego, z sieni domu mieszkalnego włościanina  
Timofleja Malkiewicza, zrabowano 10 pudów sa
dła, mięsa i k ilka worków, wtargnąwszy do do
mu przez rozerwane słomiane poszycie dachu. 
Kradzież ta zesta la  popełniona pizoz chłopów z 
osady B ia ło lów ka —  Iwana Pietrowskawo, M. 
Kupczuka. i K. Kwaszę,  którzy stosownie do roz
porządzenia władzy zostali pociągnięci do odpo
wiedzialności ? ąd o w ej .

—  W  miasteczku Biulolówee d. luWęo, w 
nocy, została popełniona kradzież z włamaniem;  
ze spiżarni A. Krikliwawo, niewiadomy złoczyń
c a  zrabował około 300 rb. i 15 nitek korali.

W  tejże samej osadzie, w nocy, d. 1 mai ca z 
mieszkania mieszczanina I. Błazn. zrabowano  
orzechowy w a no w komodzic^pr/.edmioly srebrne. 
W yjaśniło  się, że kradzież została popełniona  
przez chłopów ze w-i S iostrcnów ki— S. Tkaczuka.  
W. Suszko i przez chłopa wsi Carówki |L  Sła- 
bowzowa.

7. pow. skwirskiego. W e wsi Browkucli, t o  w. 
skwirskiego, spaliła się z niewiadomych przyczyn  
stodo ła  i zboże w snopach, nal»żą«e'do dzierżaw
cy D. W ysockiego. Straty obliczono na 350 rb.

— Wi) v si Mucliiiaczce spalił się dom wła
ścic ie lk i p. In lo i i iuy  Ziemięckięj. Straty wyno
szą 50*3 rb.

Kamieniec-Podolski. <Pcd. Gulos* zamieś, i) 
w i a d o m K ,  ż.e prezydent m. Kamieńca, p. K a l i 
szewicz,  podaje się do dym isj i  i zamierza po
św ięc ić  Się adwokaturze.

— Gubernator podolski przesiał podobno za
rządowi miejskiemu interpelację  w sprawie sprze
niewierzenia  sum koszernych. Członkowie rady 
odpowiedzialność całą składają na prezydenta,  
który zarządzał temf sumami. Oharaktcrysly-  
cznein, bądź' co bądź, je s t  ich tłumaczenie się, że 
papiery w sze lk ie  podpisywali,  nie wglądając w 
treść icli.

—  Zgodnie z rozporządzeniem władzy, u su 
nięto od pełnienia  obowiązków: M akow skiego— 
pisarza gminnego. Muzykę, pomocników pisarza: 
Fil ipa  Bondara, P  Rymara i W. Tkaczuka i 
wreszcie stróżów gm innych— B. Bojkę i P. Szw c-  
ca — wszystkich za rozpowszechnianie wśród

w łościan ,  M a k o w a  i S za low a,  broszur  n ie l e g a l 
nych.

— Ruch em igracyjny. Z pow. hajsyńskiogo, w 
lutym, wyem igrowało 359 rodzin włościańskich,  
z tych a o ‘gub. tomskiej — 84, tobolskiej — 47,- 
irkuckiej—32 i orenburskiej —  18; do obwodów: 
przymorskiego— 105 i a k m oliń sk ieg o - 7 3 .

—  Kradzież na kolei. Przy odbieraniu w d. 
a marca przez kantor transportowy rzeczy dyre
ktora kamienieckiej filii Danku państwa, przysy
łanych do K am ieńca z Tomska, okazało się, że" 
z jednej . ze  skrzynek skradz.iono za 2,00u rb. 
srebra. Kradzież tę  popełniono w drodze, na ko
lei.  Skrzynka ubezpieczona była na 1,CC0 rb.

—  Winnica. Kółko in te l ig encj i  miejscowej za
łożyło t u —jak donosi «Pod. Gnł\> — Towarzystwo  
niesienia pomocy głodnym. Ustaw ę prząelarin do 
zatwierdzenia  kom isj i  guhoniiftlnoj do >pnuv c- 
| tow arzvs |w iiacjt '

Z więzienia  Winnickiego wypuszczono za. kau
c j ą  >500 rb. nauczycie lkę  prywatną p. S. W yso
cką, zaaresztowaną zupełnie przypadkowo, pod
czas? rew iz j i  u znajomych. Polic,,,-i zażądała od 
p. ‘Wysockiej przyrzeczenia wyjechania z W in 
ni ę\

— Z pow. uszyuklegn. W ostatnich dniach 
luiego r. b. wybuchły dwa pożary w e wsi Kant- 
sWili, majątku p. Pi. Lontkiewicza, Spaliło się 
zboże i rozmaite zabudowania gospodarskie. Stra
ty wynoszą 2,000 rb.; pożar wywołany został 
podpaleniem; podczas gaszenia ognia, chłopi w y 
bili okna i drzwi domu, w którym znajdowały  
się rzeczy w łaśc ic ie la  i wieli- z n ich—jak poda
j e ’ * Pod. Goł.» rozkradli.

—  Bohopol (pow. Daleki). O 5 wiorst od Boho-  
pola, naprzeciwko domu stróża polnego, M. Jur-  
fowa, banda, z 10— 12 uzbrojonych ludzi złożona, 
napadła na jadących do Bohopóla - Jarmolińskie-  
nn. Wołoszaniuka, D anielaka i Szpilcwego. B a n 
dyci zabrali jadącym pieniądze i nakazawszy im 
milczeć, uciekli.  O napad 'podejrzani są— stróż 
Jurjew z synem P awiem , których też zaareszto
wano.

VP d. :i marca, wieczorem, do mieszkania, I. 
Gutmana wpadło 5-iu złoczyńców, R osjan  i Ży
dów. którzy, mianując s ię  anarchistami - kommii- 
.staińij ]>od groźbą zabójstwa, zażądali pieniędzy.  
Zabrali 50 rb., zegarek zloty, wartość) 139 rb. 
i kilka vveksli i, zabroniwszy’ wychodzić z domu 
w ciągu 40  minut, uciekli .  W edług  s łów Gntma- 
na, jeden  z rabusiów miał w ręku bombo. N ik o 
go dotychczas nie zaaresztowano.

Kongres ochrony dzieci

Dn. 18 b. in n. st. otwarto kongres 
ochrony dzieci, mający na celu nastę
pujące reformy; polepszenie opieki nad 
dziećmi nieślubnemi, zaprowadzenie 
wychowania na koszt publiczny, refor
mę ustawy karnej o małoletnich prze
stępcach, zaprowadzenie rad opiekuń
czych, dopuszczenie kobiet do opieki 
prawnej, słowem wyrwanie młodzieży z 
toni zepsucia i uczynienia z nich po
żył ocznych dła społeczeństwa obywateli. 
W kongresie uczestniczy J.SOÓ człon
ków, w tej liczbie bardzo liczni repre
zentanci prasy krajowej i zagranicznej, 
większość dostojników miejscowych i 
prawie wszyscy ministrowie. Kongres 
otworzył prezes dr Biirureiter, omawia
jąc cel kongresu i wielką doniosłość 
sprawy ochrony dzieci ze stanowiska 
społecznego. Minister sprawiedliwości, 
Klein, poruszał społeczną i prawną sfru
nę kwestyi, dla której kongres został 
zebrhny i nakreślił plan, według które- 
gp rząd zamierza przez ustawy i roz
porządzenia, kwestyę opieki nad dzie
ćmi uregulować. Inne mowy były 
mniej ważne. Zainteresowanie refera
tami jest ogromne, a ważnem jest to, 
że rząd przyrzekł ni etyl ko moralne, ale 
materyalne poparcie dla uchwał.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

5 6 2 — 5 0 — 2 2 Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-go ceratom-mi Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570 ,on; 
koni. 60^ oszczędności, w stosunku U 
parowego urządzenia. Gwaraneya pali w A 

i do l l/a f. antracytu.

Reprezent. Inżynier G, F. Sch.niik
Kijów, Mikołajewska Nr 0, m. Nr 3-,

Charków, W.-G<>iiczaro\vsUsi.

Złoto brylanty, srebro, ZEGARY różn. fabryk
poleca w wielkim wyborze

j p a t t d y n s z  R o g i ń s k i
Nr 89, ul. Aleksandrowska. Telefon 20,95.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
879 — 8 — 3

Biuro Ogłoszeń i Prenumerat?
LUX c c

Kijów, K reszczatik  36. Telefon Ni* 1648.
PRZYJMUJE: J 1 5 6 - 2 — 1

Prenumeratę na wszystkie pisma po cenach redakcyjnych. 
Ogłoszenia do wszystkich dzienników i wydawnictw.

Przedst. Domu Handlowego

t  T ilm a n s  i S -k a
Kijów, Luterańska Nr 6, telef. 1789. Naftowe 
i spirytusowe, żarowe latarnie systemu Hałkina.
,Rosya“ zastępująca 1,000 i 1,350 świec.

Slex" zastępująca 350, 500, 750 i 1,000 świec.
'gronina oszczęciność, w porównaniu z e l e k tn -  

cznem oświetleniem. Wynosi od 11 /., do 3 k.
SIMPLEX za godzinę, zależnie od siły światła. Uwagę ROS.A 

specjalną zwracamy na typ Simplesu, nie- 
mającego przewodnika i niewymagającego pompowania powietrza, ani gazu 
węgłowego i tak prostej konstrukcyi, że obchodzić się potrafi każdy bez przy-: 

gotowania. Katalogi ilustrowane wysyłane są natychm iast po zażądaniu.
K i j ó w ,  L a t e r a ń s k a  6 ,  t e i e T. S 7 8 9 .  761— 100—7

W u  H a n i
W PETERSBURGU.

E M I S Y A
40,000 nowych akcyi po 250 rb. nomin. każda na 

sumą 10,000,000 rubli wartości nominalnej.

Na zasadzie rezolucji Nadzwyczajnego Zebrania Ogólnego Akcyonuryu- 
s/.6\\, 7 d. 24 lutego 1907 r. i za zezwoleniem p. Ministra skarbu, Bank Rosyj
ski dla Handlu Zewnętrznego wypuszcza w obieg nowe akcyc Banku, w ilości 
czterdziestu tysięcy sztuk po 250 rb. nom. każda, na sumę dziesięciu milio
nów midi n-mi. na warunkach następujących:

1) Cena emisyjna nowych akcyi określoną została po 317 rb. 50 k. 
za każdą, z tych 250 rb. zalicza się do kapitału zSkludowego, pozostałe zaś, po 
potrąceniu wydatków,—do kapitału rezerwowego z dodaniem 1 rb. 50 kop. na 
każdą akcyę na opłacenie podatku stemplowego i wydatków, połączonych z wy-

) daniem nowych akcyi.
2) Nowowypuszane 40,000 akcyi, biorą udział w dywidendzie za ope

racyjny rok 1907 w takim stosunku, źe na każdą nową akcyę powinna być 
wydana dywidenda w kwocio połowy tej dywidendy, jak a  przypada na każdą 
akcyę poprzednich emisji. Począwszy zaś od d. l  stycznia 1908 roku nowe 
akcyc korzystają ze wszystkich prav, n a ró w *  z akcyaini poprzednich emisyi.

3) Właściciele akcyi poprzednich emisyi korzystają z prawa pierw
szeństwa nabycia nowych akcyi, w ilości jednej nowej na każde dwie poprze
dnich emisyi. Właściciele akcyi poprzednich emisyi, pragnący skorzystać 
z prawa nabycia nowych akcyi, powinni do d. 7-go kwietnia .1907 r. przedsta
wić w jednem z miejsc niżej wskazanych, należące do nich oryginalne akcyc 
dla ostemplowania i jednocześnie wnieść pierwszą ratę na żądane nowe akcye.

4) Akcyonaryusze, którzy ao o. 7 kwietnia 1907 r. nie zgłosili się 
7. życzeniem nabycia nowych akcyi w porządku wyżej podanym, tracą .prawu 
do żądania takowych.

5) Opłata wypuszczanych akcyi uiszczoną ma być w 3 cli ratach

Pierw sza — przy zapotrzebowaniu nowych akcyi najpóźniej
w d. 7 kwietnia b. r. wr kwocie * rb. 100.—

Druga — najpóźniej w d. 30 czerwca r. b. w kwocie „ 117.50
i Trzecia  — najpóźniej w d. 22 września r. b. w kwocie „ 100.—

Przy pierwszej racie pobiera się i rb. 50 kop. z akcyi na opłacenie podatku 
sternpłowego i wydatki, połączone z wydaniem nowych akcyi.

6) Przy uiszczaniu drugiej i trzeciej raty  p r z e d  oznaczonym terminem 
odlicza się dyskonto wr stosunku b% rocznie.

7,i Na otrzymanie pierwszej raty na akcye będą wydawano pokwito
wania, które po miesiącu, wydające je instytneye zamieniać będą im kwity 
tymczasowe. Na kwitach tych zaznaczane, bęcią następnie wszystkie wpływy, 
po opłaceniu zaś całkowitemu nowych akcyi kwity tymczasowe.; zamienione zo
staną na akcye oryginalne z kuponami (na okaziciela).

8) Do kwitów tymczasowych, na które w swoim dttfbie nie wpłynie 
którakolwiek z rat następujących, stosowane będą rezolucye § 7 Ustawy Banku.

9) Zgłaszania się Pp. Akcyonaryuszy z życzeniami nabycia nowych 
akcyi. oraz ra ty  na takowe przyjmować będą:

Zarząd Banku w Petersburgu, oraz
Filie Banku w Rosyi.
Oprócz tego „Deutsche Bank" w Berlinie,i jego Filie w Niemczech 

na warunkach, ogłoszonych w Niemczech.
10) Zmiana całkowicie opłaconych kwitów tymczasowych na akcye 

oryginalne odbywa się wyłącznie w Zarządzie Banku w Petersburgu i w Mo
skiewskiej Filii Banku. 1176 1-1

Zastępca: M. i  0 & 5  FAL, Łódź,

Fr. Melichara znakomite siewniki uniwersalne rzę
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno.

Kombinowane — do wysiewu zbóż i nasion buraków z naAvozami.

H. Laas’a z Magdeburga najlepsze, premiowane na kon
kursie w Kordelówce.

Maszyny do szarów ki i przeryw ki buraków dające znacz
ną oszczędność w  kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas.
L. Zdrojewski &  K. Grabowski.

413-15-15 Kijów, Kreszczatik 25.

UBRANIA DAMSKIE i MĘSKIE
gotowe, eleganckie i uniformy 

z  N a j l e p s z y c h  m a t e r y a ł ó w
& M Ł*

Leonhard. Moes
«

Wer man.

S ZWARZIWAim
Kijów, ul. Aleksandrowska Nr 89, te lei. 2154.

O t r s ^ m a n o  w z o r y .  1102 5 ,
F o r łcp ian y  i p ianina

fabryki „A. STROBL w Kijowie.
.Sprzedaż po cenach: 376 do óoo rubli i drożnj. wynajem

do 10 rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr Ib5. o72—20—9
Giowny skład w y -1 wV Q ro 7 qu/a|fS pracownia Wiktoryi wy
łącznie szw ajcar- 1 1 " u lo Ł d i io h d  kończą suknie eleg. po 
skicli jedwabnych rb. 10, bluzki od rb. 2 , tamże sprzeda- 
sit, nagrodzonych ią się formy papierowe. Kreszczatik 52,
najwyższe 1111 na
grodami na wszech
światowych w y

stawach.

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Nowowynaleziony zegarek męski kieszonkowy z oryginalnego 

złota austryackiego, niepozłacany, doskonałej marki „Austrya“, 
którego nie odróżni nawet speoyalista od prawdziwego złoiego 
kosztującego rb. 100, kryty z 3-ma masywnenii kopertami, na
kręcanie bez kluczyka, werk na 15 kamieniach, gwaraneya za 
czystość metalu i regularność chocłu na lat 6. Zegarek „Austrya", 
z oryginalnego złota austryackiego, nagrodzony za swoją dosko

nałość mechanizmu i czystość metalu wieloma złotymi medalami i dyplomami. 
Cena zegarka męskiego tylko przez czas krótki zamiast rb. 13— tylko rb. 7 k. 
25, 2 szt.—14 rb., 3 szt.— 20 rb. Takiż sam z oryginalnego złota aiąstryackie- 
go odaryty, z zaoezpieczającem szkiełkiem, zamiast rb. 15 — tylko 4  rb. 50 k.,
2 szt.— 7 rb. 50 kop., 3 szt.—II rb. 25 k. Zegarek damski kryty  7 rb. 50 k.,
2 szt. —14 rb. 50 kop., 3 s z t — 2' rb. Wysyłamy zegarki wyregulowane co do 
m inuty  po otrzymaniu zamówienia za zaliczeniem i bez zadatku. Generalne przed
stawicielstwo zegarków austryackicb.

Dom Handlowy Tow. „Afi*ykaniec(‘, W arszawa K . P.
Dołącza się darmo do zegarka nowomodny łańcuszek: ze srebrnym brelokiem 

84 próby; 2) Binokl z widokiem lub kompas z takiego metalu; 3) zamszowy
woreczelc d*a zabezpieczenia zegarka od uszkodzenia.

Fii*ma nagrodzona złotym i medalami. 1052-3 3

S .  Z u s r m a n
Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851.—Berdyczów, od 1888 roku: ul.Bia- 

łopolska. Teł. 33.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele

ktryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 202-wloo—6

Fabryka pancer
nych ogniotrwałych kas

S. Z v M $ t i l £ l
w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr 1531.
1017— 20 — 5

m, 17. 874— 10— 7

D. 15 marca r. b. zostanie otwarły
pierwszorzędny zakład fryzyerski

G. W, Szprachala, Kreszczatik
(Pass aż)

urządzony na wzór pierwszorzędnych 
saionów paryskich, który zadowolni naj- 
wyszukańszi. wymagania. Główna u- 
waga zwrócona na czystość i dezyn- 
fekeye przyrządów. "Zmiana bielizny 
po jednorazoweni użyciu. Gadzia! dam 
ski zaopatrzony w wielki wybór szy- 
nionów, 1'ryzetck, loków, wralkó\v i t p. 
Czesanie pań w specjalnym  salonie i 
w domu. " 1133-3 3

f u r m a n  kawaler, poszuk. pos.
• U llldli ma. świadectwa, Mała Włodzi
mierska Nr 59, m 3. 1153 2-2

Młody człowiek stuta“ N if 1ki we Friedbergu 
po odbyciu ciężkiej choroby nie

kształć
ma

środków na dalsze kształcenie się i 
zwraca się do rodaków 7 prośbą o u- 
możliwieme mu ukończenia sludyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Informacye w red. „Dzicn. Kijów."

P n t n o h n a  naucz-> zliaJ- 'm - fran- 'I U liL u U llt l muzykę na wyjazd Wia
domość biuro p. Morońskiego, W.-Wlo- 
dzimierska Nr 49. 1165-2-1

Lesnik-apnom  j10w-,k?2t- >,osz-,,k
maż Jezierski.

Ostróg, Bel- 
1177-6-1

D nno  Pnll/Q młoda z szyciem, pp 
DUIld rUInd trzebna do 3-letniej 
dziewczynki. Oferty z curriculum vi- 
tae i warunkami pod adresem. Ber
dyczów, fabr. Szlenkera, p. Bujalska.

1172—3— 1

Pnl|#n  przyjozd. posz. miejsca zarzą- 
r J łK d  dzającej lub do szycia. Insty- 
tucka 18, T». 3, od g. 5 do 6 w.

1178—2—1

Rb. 150,000
z ewik. 150,000 rb. potrzebne zaraz przecl 
d. 10-go kwietnia r. b. na pierwszy nr 
hypot. maj. ziemsk., w gub. lubei. 
przestrz. 60 wl. (w tem 20 wl. lasu) 
po 68,000 rb. pożyczki Tow. Kred. 
Ziem., szacunek maj. 330,000 rb. Z po
życzki powyższej 100,000 rb. spłacone 
zostaną do d. 1 stycz. 1910 r. pozosta
łe 50,000 w następ. 5 latach. Wyma
gany proc. nieduży, w kwart, ratach. 
Gwaraneya wypłaty procentu może 
być oparta na innej realności. Za poś- 
rednict. umówiona prowizya. Wszelkie 
wiadomości adresować sub. Lublin, 
Hotel Janina, Józef Jan Stefański.

1170-6-1

OD REDAKCYI.
Dla u d o s tę p n ie n ia  p io .n u in o m to -  

roiii < Dziennika Kijowskiego ■ na
bycia, na warunkach najdogodniej- 
szytdfo:książek, niezbędnych w ka
żdym domu polskim, porozumieli
śmy .się z wydawcami i odstępu
jemy po cenie zniżonej, wyłącznie 
tylko naszym pFummeratorom. na
stępujące dzieła:

I. r Pan Tadeusz *.
Największe arcydzieło literatury 

polskiej, utwór Adama Mickiewicza, 
opuścił prasę w nowem, ozdulmmn 
wydaniu,  z 21 obrazami i 24 wi
nietami,  specyalnie dla tego wyda
nia przygotowanemi przez artystę 
Stanisława Mastowskiego. Cena 
księgarska ruU 5, dla prenumera
torów „Dziennika Kijowskiego*1 rub. 
2 kop. 60 w oprawie ozdobnej.

Pierwsze wydanie zupeme w Ce
sarstwie.

II. „Dzieje Polski *
d-ra Feliksa Konecznego, 2 tom. , 
80 ilustracyi llinibSa, duża mapa 
Polski 7. podziałem na wojnwodz- 
twa.

Cena dla prenumeratorów «Dzien
nik a Ivnowskiego» w ozdolmej 0- 
prawie 1 rub. 60 kop., w broszu
rze l rub. 40 kop.

Obie książki otrzymają, prenu
meratorzy w7 Administracyi «Dzien- 
nika». Na prowincyę wysyłanie za 
zaliczeniem, z dołączeniem kosztów 
przesyłki.

Drukarnia i’olska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskicj.


